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Narodowej Partji Robotniczej.
W dn. 81 b. m. o godz. 7 w ie c z o re m , w lokalu Polskich Zw. Zawo
dowych. Główna 31. o d b ęd z ie  Bię ogólne zabrania wszystkich  
tych kolegów członków W. P. R., Polskich Związków  
Zawodowych, delegatów Stow . M ajstrów Fabrycz
nych o ra z  Kolojar*y Z. Z. P>. którzy zgłosili chęć pełnienia 
czynności mętów zaufania N. P. R w dniach wyborów 5 112 listopada. 

U p ra s z a  s ię  o b e z w a ru n k o w e  p rzy b y c ie .
Spraw y w ażne i term inow e, zw iązane z akcją  w yborczą.

flarrturj i m i c i j  M ir t  IjU ra ] ta o . M .
K sza za n a a

P r z e d  w y b o r a m i .
Baczność] W yborcy i Wy- 

borozyniel
Wsajrscjr Ci, co mąją wątpliwość, 

rzy da skutek reklamacji zostali pemie- 
ezftzeni w spisach wyborców do Scimu i 
do Senatu mogą to sp r a w ić  w Komi
sjach Obwodowych oa 80 października 
do 3 listopada.

Wiać DL P. R. w Zgierzu.
W niedzielo, dnia 22 b. tn. odby 

eię w sali fabryki p. Sirkisa wiec Na
rodowej Partji Robotniczej, który po
mimo przeciwdziałania prawicy i ?kraj- 

-liej lewicy s ta ł  się po tężną  m a n ife s ta c ją  
rz«cz J is ty  nr. 1.

Pierwszy z p rzem aw iających ,  kol. 
poseł Waszkiewicz dal t a k  ponury obraz 
działalności „patr jo tów  i ch rześc ijan 4 

"® ósemki i tak  logicznemi i niozbitemi 
dow odam i s tw ierdz ił  ich czkodliw ą d la  
•Państwa, kościoła i k lasy  p racu jące j  — 
działalność, ia g dy  po wspaniałej tej 
m ow ie  zaw ezw ał przew odniczący  w iecu  f 
p rzeoiwników politycznych do d y sp u ty ,  
c isza zaległa sa lę  j n aw et najbardzie j 
za jadli naganiacze  % .chjeny“ nio o d 
ważyli się w etąpic  il;1 trybuni}.

W o le ć  powyższego  przew odniczą
cy oddał głos kol. O rłow skiem u, p rzed
staw icie low i P o lsk ich  Związków Zawo
dowych, który stw ierdził,  ae i lek ro ć  u  
władzy by ła  praw ica, zaw sze naród  by
tował w nędzy i poniewlorce. P łom ien 
nymi słowy wzywał mówca do zgouno- 
go odda ' ia głosów ha l i s tę  n r .  7. Mu
rz ą  oklasków nagrodzili słuchaczu pro* 
legenta.

T eraz  w stąp ił na m ównicy le a d e r  
P. P. B., dr. Woieborg, spec ja ln ie  przea 
n aszych  .tow arzyszy*  r.a wino sp ro w a
dzony. P an  ten, z u in y  ju ż  w Zgierzu 
z  powodu o rd y n a rn y ch  r a  pości ł» a N l \ i .  
u k a jan ie m  aiQ swojerw wywołał wiełkio 
aiezadowalenio i szybko musteł jrze 
mówienie zakończyć. Na iniwiórnu we* 
zwani® przewodniczącego f»od adpes^

„Chjeny“, zd»oydowali Bi»j ei w końcu 
wysunąć .mówcę*. Nieszczęsną tą o- 
fiarą był niejaki p. PędzimąS. Ukaza
nie się tego „filara* chjeny na rnowni- 
oy powitali zebrani wybuchem śmiechu, 
tak, że p. Pędzimą» zdetonowany, po
wiedziawszy coś o „krowiem" mleku 
i ogórkach, dał sa wygrane.

Na zakończenie kol. poeeł Wasz
kiewicz, po clętwj odprawie. Jaką dał 
dr. Weiebergowi, omówił kandydatury 
i. zw. „dziesięciu świętych endeckich* 
z Korfantym, Michalskim i Grabskim 
na czele. Z zebranych na sali „korfan- 
ciarzy* nikt nie stanął w ich obronie, 
bo tchórze ci »ami utoaó musieli, Łe 
św ię c i“ ci, gdy się im lepiej przypa
t rzeć ,  wcalo „świętymi" nia są i wiele 
bardzo wiele grzechów na sumieniu 
przeciw Narodowi i Państwu mają.

Głosowanie dało n as tęp u jące  wy
niki : Za l i s tą  nr. 8 padło  około 15 
głosów, za nr. 2 ze 20, a za 7 cała  re sz 
ta  w ilości około K i pół ty s iąca  ludzi. 
Soo.ftWści usiłowali k lę sk ę  sw ą  p o k ry ć  
ry k am i i zaśpiewali „czerwonego". 
P rzeraź liw o.!  gw izdy  zag łuszy ły  ton 
„hym n". „Chjetia", Kądząc, i e  dokuczy  
tem  enpeerorn, zaśp iew ała  „Nie dnm y 
z iem i!“. Jakiei; było jej zdumienie, gfly 
ca ła  b rać  enpeerow ska  z o d k ry tem i 
g łow am i pieśń tę  podjęła i naganiaczom  
K orfan tego  zwróciła uw agę, «o na leży  
ś p iew a ją c  zdąó czapk i i wyjąó z u s t  
pap ierosy .

W czasie w iecu dzielnie p rzew o d 
niczył kol. S tan isław  N euman, eak re ta -  
rzow ał kol. F ran c isz ek  i iry lsk i.

S p i s y  ^ y b o t r c ó ^ i
O kręgow a kom isja  44 zakońGzjia  

p ra c ę  nad uzgodnieniem  i za tw ierdze
n iem  apitiów wyborców. Spisy  te  zo-. 
t itaną p rzee łane  za pośredn ic tw em  ata- 
rof)iv/ t naczelników gm in  do p oszcze
gó lnych  kom isyj obw odowych. W iąz  

-pitftta li;»«ii?je obwodowe ółrzyuiują 
druki wyborcao, jako ło« karty «Młftse-

niowe, protokuły caynnośoi itp, oraz 
koperty w różnej ilości, stosownie do 
liczby wyborców. I/ety kandydackie 
do sejmu i senatu oraz wykazy tabela
ryczne list i pełnomocników zostały już 
przesłano do stArostw.

Wedle oświadczenia piśmiennego 
posła Szpikeruiana, nadesłanego do ko
misji okręgowoj, ter'.tn nie rezygnował 
z kandydatury swojej do senatu, przy
czem wyjaśnił, it  pełnomocnik listy 
wprowadził w błąd komisję podając za
wiadomienie o rezygnacji jego.

Reklamacyj na decyzje komisyj ob
wodowych w sprawie nie wpisania na 
listy wyborców, ogółem wpłynęło do 
komisji okręgowej 6. Tak mała liczba 
tłomaczy się zarówno dokładnym spo
rządzeniom spisów jak i slabem spraw
dzaniem w komisjach. bip

Ks. Okoń pozbawiony został 
godności kapłańskiej.

Sąd biskupi w Przemyślu, któremu 
podlega b. ks. Okoń, po procesie kano
nicznym wydał na ks. Bugonjusza Oko
nia wyrok dn. 22 września r. b., na mo
cy którego „Kugenjusz Okoń pozbawio
ny jost prawa noszenia sukni duchownej, 
obojczyka duch. i tonsury z powodu 
udowodnionego niemoralnego trybu ży
cia od lat wielu, z powodu podburzania 
ludności do czynów nielegalnych oraz 
nieposłuszeństwa władzy duchownej".

Porażka Gh-je-ny na wiecu 
w Ozorkowiie,

W ubiegłą niedzielę Ch-je-na zwoła
ła wiec w Oxorkowie. Na przewodniczą
cego wysunięto chadeka Kustosika, jed
nakie uzyskał on wszystkiego 30 głosów, 
natomiast kandydatura NPR-owca, kolegi 
Kędzierskiego została poparta przez ogro
mną większość. Aby jednakSe nie rozbu
dzać namiętności, zgodzono się na pro
pozycję kol. Kołackiego, by przewodni
czył ob. Kurowski (bezpartyjny); asesora
mi byli kol. Kędzierski (NPR.) i ob. Mik- 
aa (PPS).

Pierwszy referował z 8-ki niejaki 
Szmidt z Poznania, przywieziony przez 
obszarników Leśmierza, bredząc o dobro
dziejstwach Ch-je-ny. Następnie zabrał 
głos kol Gołacki (NPR), wykaznjąc szko
dliwą działalność endecji i chadecji w Sej
mie, gdzie występowali przeciwko ludziom 
pracy. Przemówieuie to było przyjęte dla- 
gotrwalcmi oklaskami.

Trzecim z kolei mówcą był ob. Mik- • 
sa (PPS). Potem wohudzll na trybunę 
szereg mówców z Cti-jc-ny, lecz obecni 
nic daii im mówić. Cięte wytsźnienianich 
zdrady wzglądem klasy robotniczej, ivy- 
luszczone przez kol. Oołackiego, tak uspo
sobiło zebranych, 2c jak niepyszni mu
sieli zmykać, nie doczekawszy się gł;>3u 
z własnego wieca.

Tak to bywa służalcom kapitalni

O o fo g ^ c z y & c y  lu d z k o ś c i«
Łódzki Magistrat widocznie w y

chodząc it założenia, żo ro bat tuk o- 
bccm o może bardzo łatwo znaleźć , 
«»trudnienie, a otocąo się  przy tom

O d  A d m i n i s t r a c j i !
Prosimy P . P. prenumeratorów

0 uregulowanie należności za pre
numeratę ubiegłą i bieżącą do dnia
1 listopada b. r„ gdyż w przeciw
nym razie będziemy zmuszeni przer
wać wysyłanie gazety.

pozbyć znienawidzonych członków 
Polskich Związków Zawodowych — 
wymówił na dwa tygodnie pracę 
2\) robotnikom i robotnicom, zatru
dnionym na plantacjach miejfekica.

Oddaj swój glos. robotniku pol
ski, na dwójkę popeesowską, a na
pewno na zimę pozostaniesz bez ka
wałka chleba i zatrudnienia!

N i e u t S s n y  w i e o  O s s m k i .

Dnia 2-2 b m., o godz. 3 po poł. w 
Rudzie P abjan ick ie j ,  w fabryce p. Mo
drego, zosta ł  zwołany wiec przoz Cha
deków. P rzy  szczelnie zapt-łnlortej :tałl 
wybrano p rez jd ju ra .  Ptęrscsay . 'przema
w ia ł p rofesor-kttudydat z Ir t ty  M  8. Któ
ry dowodził jak to  ró&u ma^Osi z lewicy 
chcą zburzyć kościół, zniszczyć wiarę 
św iętą .  Dalej mówił, jak i  to m am y rząd, 
k tóry niedba o wyposażenie profesorów 
i przytoczył, żo w W arszawie profesoro
wie musieli się z rodzinami stołowa* w 
tan ich  kuchniach; wreazcio mówił, ia  
nasi w rogow ie w yna lc il i  ja k ą ś  s traszn ą  
truciznę, k tórą  m ożna w y truć  w c iąg a  
trzech godzin  całą  Łódź i Wnmzawfj.

Zebrani widząc, że przyszły p. po
seł nie mówi nic o tent, z czem pójdzie 
do Sejm u poczęli się denerwować, co 
widząc p. profesor przeprosił  zcbrayych 
i zeszedł z mównicy w yw ołując  tem  o- 
gó lną wesołość na  sali.

Potom udzielono gto^u tow. z i PS., 
lecz przem ów ienie to hiepoao»a!o 
przew odniczącem u, który chciał o-lcbraó 
głos mówcy, co wyw ołało  ogólne oł-a in
nie zebranych. Panow ie ci wwr.-.in, że 
zanosi się na w ielką  aw an tu rę— 
z sali.

J ed e n  z uczestników  wieo
ponowni o i zaproponował kol. Zią*-«lśfcio- 
go na przewodniczącego.co zebrani j^iiTio- 
głośuic przyjęli.

Kol. Zięlalski, podzięV.„*w>w»2 y ze
branym  za wybór, luUiriil ?•?( su kol. 
Kurkowi, k tóry  w ykazał c-mą h  i i o, z 
j a k ą  ci uciek in ierzy  p o s t ę p k i ,  h». U f 
nie Sejm u g łosow ali zaw^/.- a ru j -  
żyw otn ie jszym  interesom  p a n a f* ». „ k o -  
też  k las ie  robotniczej, przeciw 3<*iv.-e- 
strowi, a  głosowali za  obalenie»; «s.nw y
o ochronie lokatorów, za wprowadzi n em  
dziesięciogodzinnego dn ia  roboc/<-,$* 
a  dziś bezczelnie przychodzą a? i;ow aó, 
aby robotn ik  na nich oddal głosi

N a z ikończeu ie  mówca wzni>'>4 
okrzyk  na  cześć N Plł,  i Siódoiwki. W 
odpowiedzi na  to  ze rw ała  się hui t a  o- 
klaaków.

Ućzesiuik.



Podobno postawiony na liście Chjc- 
ny b. minister spraw zagranicznych p. 
Skirmunt rna zamiar zrzec się mandatu 
i oselskiego (w razie wyboru), a to wo- 
nec mianowania go jmsłem poi kim w 
Londynie.

T e r o r  r C h je n ^ " !
Otrzymujemy z Piotrkowa następu

jącą wiadomość:
Dniu 24/X ua Bugaju w Piotrkowie 

wlaśs oiel cegielni Flakiewlcz wyrzucił 
nu brak bez wymówienia pracy wszy
stkich robotników, ponieważ nie chcieli 
agitować i głosować na lisię JM* 8.

Jeszcze wybory się nie skończyły, 
a już „Ohjma“ ¡pokazuje pazury.

P . ::i « 4  rcs.-s G l i j h i u n y  „ D -j -
¿SEÓ!./3iilM.

Wczor:ifs/-a endecka „Dwugroszów- 
ka“ pod ironicznym tytułom .Ładni kan
dydaci“, podaje następującą notatkę: 
„Kandydat „Centrum“ we Lwowie Cze
sław Węgrzynowski,; o#wiadezył, że bę
dzie głosował na list«} A1« 8“.

„Zjednoczenie mieszczańskie“ umie
ściło na liście swej JM» 14 nazwisko p. 
Michała Kozłowskiego, który obecnie 
oświadczył, że głosować będzie na 8-kę“.

Rzeczywiście—ładni to kandydaci 
na posłów, którzy zamierzają głosować 
na ' „chjeńską“ 8-kę,—dodamy od siebie. 
„Dowcip“ dwugroszowy trafił rykoszetem 
w jego autora...

i l a  w id o w n i  p o l i t y c z n e j  Europy.

nri

lijijs" Biiteiwi we iłKHib atiiKM
RZYM, 26 (PAT) W tutejszych 

kołach politycznych uważają, że nie
bezpieczeństwo kryzysu gabinetowego 
pr/ed 7 listopada, tj. przed otwarciem 
parlamentu, zostało zażegnane. Przy- 
f -¡szczają nawet, że przesilenie będzie 

gło eię zakończyć Już w drugim ty- 
godnlu prac parlamentu bez żadnych 
'łstrząśnień t w krótkim czaBle.

li
RZYM, 26 (PAT) Kongres faszy. 

stów w Neapoiu wywołał silne wraże
nie w całym kraju z powodu Jego do
brej organizacji i wielkiej ilośoi ucze-t 
stników ze wszystkich prowincyj włos
kich. Mowę Musś .lin iego uważają Jako 
umiarkowaną’ i przedstawiającą program 
realny. Omawiano jest żywo oświad
czenie leadera faszystów, żo w obecnej 
chwili faszyśoi nie mogliby wziąć u- 
działu w rządzie.

Fwja-BMla.
PARYŻ, 26 (PAT) Poincare przy

jął Herriota, który przedstawił wyuik 
swoich badań, przeprowadzonych w Ro
sji oraz zapoznał prezydenta z pogląda
mi niektórych przemysłowców francus
kich, pragnących przystąpić do eksplo
atacji R< sjl. Polityka raądu francus
kiego w toj sprawie nie ulegnie zmia
nie. Przemysłowcom francuskim, prag
nącym traktować z Rosją, czynione'bę
dą WEzelkie ułatwienia, wszystkie Jed
nak opłaty dokupywane być mogą wy
łącznie na ryzyko oeób zainteresowa
nych.

„Ułom Pitlj“ p d  isjtoaii w Aaslli.
LONDYN, 20. (AW). „Labour Par

ty“ oczekuje z wielką niecierpliwością 
wyborów. Przywódcy partji liczą, ie  
stronnictwo wyjdzie ze zbliżających się 
wyborów zwycięsko, gdyż rozporządza 
ono sprężystą organizacją w całym kra- 
*n i będzie mogło wystawić przeszło 400 
kandydatów, uzyskując minimum 200 
mandfctów. W ten sposób partja mo
głaby zająć wpływowe stanowisko w 
parlamencie angielskim.

Oiliptia ligi IM* w iitirji.
WIEDEŃ, 26. (AW). Podczas przy

jęcia delegacji Lłgi Narodów przez pre- 
zyd nta dr. HeiniBońa wygłoszono cały 
szereg mów o znaczeniu poi i tycz- 
nem, które wywołały wśród opmji "pu
blicznej zaufanie do akcji ratunkowej, 
powziętej prse-z liigę Narodów.

Przewodniczący delegacji Janasen, 
oświadcza, że spodziewa się w ciągu b. 
m. ostatecznego ustalenia projektu sa
nacyjnego/ tak, że parlament austrjacki 
będzie mó^ł co do niego w niedługim 
czasie ostatecznie zadecydować.

PRAGA, 26. (AW). Dr. Benesz wy
głosił w izbie poselskiej dłuższą mowę 
polityczną, poruszającą zagadnienia au- 
sirjackie.

Zianiem Benesza, konferencja go- 
. newska jest jednym i  najważniejszych 

u któw historycznych doby obecnej, gdyż 
konsoliduje stosunki polityczne Europy 
środkowej. Co dó Austrji,’ Benesz jest 
zdania, że zdolna jest ona do samodziel

nego żjcia, i że nic nie grozi jej nie
zawisłości.

0 zapisali St. Zjitanid na kso-
Izresijg csks.owa.

LONDYN, 26. (PAT). Rząd angiel
ski wręczył wczoraj ambasadorowi fran
cuskiemu notę nową w kwestji wscho
dniej. W nocie tej rząd angielski wy
raża życzenie, aby Stany Zjednoczone 
zostały zaproszone na konferencję po
kojową w sprawie . Wschodu i aby za
proszenie to wyszło od rządu angiel
skiego.

tioasljliiija UMika.
DUBLIN, 20 (PAT) Parlament 

i r landzk i p rzyją ł p ro jek t  now ej kon
s ty tu c j i  ir landzkie j.  P ro je k t  ten 
przedłożony będzie n iebaw em  p a r 
la m en to w i ang ie lsk iem u  do r a ty f i 
kacji.

P o l i t y k a  p o ls k a
W ¡p s ie  M ętu  jiństsswEjo

na tal W.
WARSZAWA, 26. (A.W.) Dnia 23 

b. m. w departamencie budżetowym 
ministerstwa skarbu odbyła się koofo- 
reDcja w sprawio redakcji preliminarza 
budżetowego na rok 1923, oraz wpro
wadzenia do niego pewnych zasad, któ- 
reby umożliwiły w dzisiejszych chwiej- 
nyoh stosunkach walutowych, ułożenie 
budftetu jak naj bardziej zbliżonego do 
rzeczywistości. W " pierwszym rzędcie 
poruszona została sprawa, jak prelimi
nować dodatki osobowe. Po wyczerpu
jącej dyskusji zgodzono się, iż za pod
s u n ę  obliczeń należy wziąć płacę fun- 
kojonarjuazy państwowych w paździer
niku r. b.

ll ¡tomu kokcla katslkklep di
Paisjjn.

WARSZAWA 26 (AW) W ciągu 
dnia wczorajszego i dzisiejszego w pre- 
zydjum rady ministrów odbyła się kon 
ierencja, między przedstawicielami rzą
du a t. zw. „Komitetem Biskupim“, w 
sprawie ur^rmowania stosunków koś
cioła katolickiego do państwa.

M. in. na porządku obrad znajdu
je sie sprawa zniesienia ograniczeń co 
do uposażenia duchowieństwa, w spra
wie majątków kościelnych, zarządu nie
mi, oraz opieki państwa nad interesami 
kościoła, wykonywanej przez Prokura
torię Generalną.

Narady te są dalszym ciągiem 
wszczętych przed rokiem narad w spra
wie zniesienia dóbr duchownych i ekwi
walentu i zamiany na uposażenie, wy
płacane duchowieństwu przez państwo. 
W konferencji biorą udział ze strony 
rządu premjer Nowak oraz ministrowie, 
oświaty, spraw zagranicznych, spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości oraz, 
prezes Głównego Urzędu Ziemskiego.'

5Prs«idz*ocai i Łoziński. . ,
Narady potrwaj*, czab dł^żsay. .

YJIclueaia w ilłopoU ee  
VI sctiaDniej.

(Bandyci znikają. — „Robota“ stu
dentów, — Żydów , tei się nio osz

czędza, — Ukraińcy a Sejm.)
LWOWj 20. Banda, która przeszła 

z powiatu kr^emienieokiego do wschod
niej Małopolski i rabunkami swemi tyle 
narób ła wrzawy, przedostała się luż 
prawdopodobnie ra  terytorium Bowiec 
kie. Niektórzy członkowie jej rozpro
szyli s ię  po wsiach małopolskich, gdzie 
zapewne mają znajomych. Dwóch z 
nich aresztowano władnie w okollćy 
Zwinacza. Przez trzy ostatnie dni uie 
doniesiono nic nowego o owe[ bandzie, 
co potwierdza mniemanie, iż już z Ma
łopolski zniknęł*.

Śledztwo w sprawie pożarów i 
morderstw, które wydarzają się poje- 
dyńczo to tu, to tam, naprowadza z a 
wsze na ślad ru-klch gimna/Jastów i 
studentów uniwersytetu jako sprawców.

Bandyci, którzy grasowali na k r e 
sach małopolskich, nie oszczędzali tak-' 
że  ̂żydów. Jak  donosi żydowska „Chwi
la“, obrabowano żydów w Roktszynie 
koło Wierzbowa, w Litwinowie i w 
Rsanówca, ¡udto obrabowano fabrykanta 
wódok w Podhajce,

Prawie wo wszystkich okręgach 
wyborczych zgłoszono listy ukraińskie. 
Donosi o tem „Surjer Powdzeohny“. 
Stało się to mimo nakazu, a ty , wybory 
bojkotować, wydanego, i świeżo pono- 
wionogo przez „dyktatora z Zachodniej 
Ukrainy“, Petrusiewyoza Pjfcjo adiio- 
rei.tów. W Kałuszu pojawiła się lista 
„ ' f a ń s k i c h  cbliuorotiow^ , my, której 
nyniu,« na‘ pierwsżei^ im*pic-u parach 
ruBiri, a dalej jiżeśćiu rolników. '

. « jf, fł J*. t

Proces Fsda!<a.
(Węzornjszc rozprawy).

LWÓW, 20. (AW). Na dzisiejszem 
posiedzeniu w spr.łWie Fedaka, podczas 
przesluołtiwania drnstiogo oskarżonego, 
S/.tyka, na specjalne za]).vtanie. przcwrud- 
niczącogo, oskarżony przyznał, żt) komi
sarz prowadzący śk'.d/,lwo pierwiuhtko- 
we, obchodził się z nim bardzo dobrze.

Sensację wywołało ujawnienie ko
respondencji Sztyka 4o jednego z oskar
żonych, w które) zapytuje się, czy p(£ 
gorszył sprawę towarzyszy swemi ze
znaniami i czy to spowodowało duls/.e 
aresztowania, oraz czy społeczeństwo 
ruskie jesl bardzo oburzone jo«o zezna
niami. W związku z ten), pisze Sfttyk, 
że po wyjściu z  więzienia zmyje swą 
winę samobójstwem i radzi się, czy za
żyć trucizny, którą mu rzekomo matka 
chce dać, dowiedziawszy się o złożonych 
przez niego zeznaniach.

Przewodniczący stwierdził, żo istot
nie na skutek zeznań „Sztyka uastypiły 
aresztowania wielu osób/ Sityk przęcay 
absolutnie na rozprawie, jakoby wiedział 
cośkolwiek wogóle o zamachu.

Po odczytaniu obszernych jego ze
znań, rozprawy przerwano do. piątku.

Stnik liiE iia t  we Iwowie.
LW(J\V, 26. (AW>. Strajk zeeerów 

trwa w dalszym ciągu. Prócz żądania 
80 proc. podwyżki postawili zecerzy ca
ły szereg postulatów, które tutejsi prze
mysłowcy drukarscy uważają za nie do 
przyjęcia, wobec czogo zanosi się na 
dłuższy sjtrajk, podobnie jak w Krako
wie. W najbliższych dniach zacznie wy- 
chodzic gazeta wspólna.

S k rz y n k a  d o  l i s ió iu.
Szanowny Płinie Redaktorze!

Racz zamieścić w swem poczytnem 
piśmie poniżej załączonych słów kiika.

W JMs 294. „Głosu Polski- ukazałą 
się notatka p. t. „Cukier, „Praca* i de 
nuncjacja“. Ponieważ notatka ta ni( 
zgodną jest z prawdą, przeto my niże 
podpisani stwierdzamy co nUsrtępuje:

W dniu 21 b. m., o godz. 7 m. 2( 
wieczorem w Redakcji , Głosu Polskie 
go", i „Kurjera Wiec/ornego“ pp. ,Mł 
Sachs i G. Wesjjiircu r «świadczyli /a i  
„lubrpiicje te p ..uięd 5y m ;.y ui p. sja-ł 
damy od p. Mi.kuly, •kis;^dni ui P .. .P |  
ud.uei.ijn«i, im pi’zcz tv^f Oi--t..iĄ.< go vl

Praw da jest, że p. M. Sachs pod 
koniic t.i j mowy dodał „resztę  szczegó
łów — ś ledztw a p. Mikuła trzym a w ta -  
jomnicy“.

Powyższe oświadczenie możemy po
wtórzyć w razie potrzeby w sądzie.

Racz przyjąć Sz. P. Redaktorze wy
razy szacunku' i poważania.

J. Bednarczyk.
A. Kazim ierczak,
P. Jaranowskl.

(H E & ra iu m  ( k a t .
Nieuregulowane pod wieloma 

względami stosunki prawne pomię
dzy praoownikami i ich pracobior
cami są ciągle jeszcze źródłem kon
fliktów i nieporozumień i dają sze
rokie pole do dowolnego komento
wania przez pracobiorców istnieją
cych praw obyczajowych, przeważ
nie z krzywdą dla pracownika.

Sprawa uregulowania tych sto
sunków jest zatem koniecznością 
pierwszorzędnej wagi i winna być 
troską zrzeszeń pracowniczych, tem- 
bardziej, że uzyskane dotąd ustęp
stwa na' rzeęz klasy pracującej, nie 
są często przestrzegane przez pra
cobiorców.

Smutnem jest atdi zjawiskiem 
wśród pracowników, że uzysku wszy 
pewno prawa, nie starają ■ się ich 
obronić, pozwalając swym szefom 
nadal stosować stare metody.

Stojąc zasadniczo ria' stanowi
sku przestrzegania prawa, M.ędzy- 
związkowa Komisja Pracownicza, 
reprezentująca wszystkie istniejące 
w LodZl zrzeszenia pracowników 
handlowych i biurowych, stwier
dziwszy, że:

1. Właśclciole przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych nie udzie
lają swym pracownikom ustawowo 
zagwarantowanych urlopów. (Usta
wa ł  dnia 1 V. 1922 r. Dz. U s t a w  
.\« 40):

2. Nie przestrzegają S-i« ir*>- 
dzinnego dnia trący (Ust. % dn. I ivX!I 
1019 rr uz. Ust. Iiz. P. „Ni ‘¿¡.z 
r. 19210), zmuszając swych pracow
ników do pracy ponad -, 
Międzyzwiązkowa Komisja Pracow
nicza oświadcza, że bedzie podawa
ła do wiadomości publicznej i władz 
właściwych wszystkie wypadki ła
mania praw pracowniczych i jedno
cześnie wzywa kolegów, kt&r*y nie 
skorzystali dodychczas z jrzybiugu- 
jącego im prawa do urmpu bib ą 
zmuszani do pracy ponad 40 godiin 
tygodniowo,—do niezwłocznego za
komunikowania o tem sekretarjsiom 
Związków, celem należytego zaroa- 
gowanla przez Międzyzwiązkową Ko
misję Pracowniczą na pódątr.wie 
ustawy z dn. 20[1X. r. b. (Dz. Ust.aw 
Nr. 88).

Koledzy—pracownicy broń»' i e 
swych praw!

S H l o m u f f i i k a t «
We wtorek, dn. 7 listopada lii::, r.

0 godz. 7-ej wieczorem w kanceiarji pa
raf jalnej św. Krzyża, Przejazd J3, odbę
dzie się

Nadzwyczajne Ogólna t t t e m
członków kooperatywy S p o ż y ć ^ r ;  Chó
ru polskiego przy kośc. św. Krijr* w 
celu uchwalenia zaciągnięcia t*>-iyczki
1 upoważnienia Zarządu dc w»v:elk;oh 
tranzakcyj i na które to zebrań1« zapra
sza swych członków.

\V razie niedojścia do ski:iku w 
pierwszym terminie,' następne odbędzie 
się .tegoż dnia w tymże lokalu o godz. 8 
wiecz.

Zarząd Kooperatywy.
warszawskiej.Z giełdy

Notcwrtmo: Dolary
Mar^k niem. 
Pianki, bel?, 
ł  ur.. storiingi

. 13700 
8.10 

—.800 
&ui>00-
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ś lusarz ,  członek i dolegał Związku de ta lo w e g o  Zjednoczenia Zawodowego polskiego.

W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z d o m u  p r z y  u l .  K r u c z e j  Ks 4 n a  c m e n t a r z  k a -  
to l i c ł i j  w Z a r z e w ie  n a s t ą p i  d n i a  27 b. m, o g o d z .  a  po  po ł.  N u  s m u t n y  t e n  
o b r ^ i i  z a p r a s z a j ą  k o l e g ó w  i z n a jo m y c h

P r a c o w n ic y  i ro b o tn icy  
T ow . A kc. W y tw ó rn i Ffiaszyn M łyń sk ich .

M o w y  r z ą d  w  f l n g l j i .

Przesilenie rządowe nad Tamizą 
nie (rwało długo. 19 października 
podał się do dymisji gabinet p. L. 
George1», a już 2ił bm. nowy pre- 
mjer — Bonar Law złożył królowi 
listę nowego rządu. Wobec rozpa- 
dnięcia się dotychczasowej liberalno- 
konserwatywnej koalicji rządowej i 
»godnie z tradycją polityczną Anglji 
rozwiązanie parlamentu, wybranego 
pod hasłami p. L. George'a w 1918 
roku, stało się koniecznością. Nowy 
gabinet będzie nosi! piętno w ybit
nie konserwatywne, grupując do
okoła osoby p. Bonar Law‘a w y
łącznie opozycjonistów poprzedniego 
rządu, którzy przewodzili historycz
nemu atakowi na L. George‘a w 
Carlton-Cluble.

Z kolegów b. premjera pozostał 
jedynie na stanowisku ministra 
«praw zagranicznych lord Curzon, 
którego polityka odbiegała w ostat
nich czasach coraz wyraźniej od 
gwałtownych i nieogiędnych metod 
p. L George‘a. Różnice te zazna
czyły się szczególniej dobitnie na 
gruncie kwestji Bliskiego Wschodu, 
dając materjał prasie angielskiej do 
uszczypliwych komentarzy na tt>- 
mat dwutorowości polityki 
nicznej Anglji. Obok p. Bonar Lawla 
i lorda Curzona, najwybitniejszą  
osobistością nowego gabinetu jest 
minister wojny, lord Edward Stanley 
Dorby, który w swej świetnej ka- 
rjerze politycznej piastował m. in. 
przez trzy lata (1918— 1921) stano
wisko ambasadora w Paryżu, gdzie 
Łyskał sobie opinję pewnego i w y
próbowanego przyjaciela Francji. 
W chwilach zaognienia I napięcia 
stosunków pomiędzy zachodnimi 
aljantami, do czego w okresie „dyk
tatury“ p. L. George‘a było tak 
wiele okazyj, niejednokrotnie w y
mieniano nazwisko lorda Derby, 
jako kandydata na premjera. Ó- 
prócz tych trzech naczelnych po
staci, gabinet p. Bonar Law‘a po
siada zresztą w swem gronie zde
cydowanych przeciwników dotych
czasowego bloku rządowego I zasad 
Uoyd-george‘yzmu,—jak min. skarbu

P o w ro tn a  fa la .
W  T a r n o w ie  z a s je d ł  fakt n ie m iły  

w o g ó l? ,  a d ia  p o s ła  k s iędza  L u to s ł a w 
sk ie g o  n ie m iły  w s z c z e g ó ln o śc i :  r o b o t n i 
cy m ie jsc o w i,  k tó rych  n ie  w p u s z c z o n o  n a  
p o u fn e  z e b r a n ie ,  u rz ą d z o n a  p rzez  ks. L u 
to s ł a w s k ie g o  dla j e g o  p rzy ja c ió ł  p o l i ty 
cz n y ch ,  o czek iw a li  na  k s ię d z a - d e m a g o g a  
na ulicy, by  p o  u k a j a n i u  sią  je g o  w y s ią -  
psc z z a r ru ta m i ,  ±e p row adz i  d z ia ła ln o ść  
antypaństwową, te gubi pol3iię>

I o to  w szczę ła  się  d y s p u ta  n a  u licy .  
B u tn y  d e r r e ^ o g  w s u ta n n ie ,  tak  w o jo w n i-  
Cty Wobtc 3 łab  zyc.», ta k  p o d ju d z a ją c y  i

— Stanley Bałdwin, rolnictw a—San- 
ders, hygieny społecznej — Griłłith- 
Boscawen i inni. W szystkie te na- 
zwiska zapowiadają niejako oczy
szczenie atmosłery politycznej An
glji z miazmatów dorywczości, bez
względności i nieliczenia się z żad- 
nemi skrupułami, pozostawionych 
przez sześcioletnie urzędowanie p.
L. George‘a, oraz pozwalają wróżyć 
ustalenie się linji polityki angiel
skiej w sensie umiarkowania i 
pewnej pow ściągliw ości w sprawach 
kontynentu. O czyw iście—że zwrot 
ten przypieczętują dopiero ostatecz
nie nowe wybory do parlamentu, 
które się odbędą za parę tygodni.

Dotychczasowe wynurzenia no
w ego premjera potwierdzają sta- J 
wiane przez nas horoskopy, w  j 
rozmowach z dziennikarzami i w i 
przemówieniach sw ych p. Bonar ' 
Law zaakcentował bardzo mocno 
konieczność utrzymania ścisłego so
juszu z Francją, dając jednak przy- 
tem do zrozumienia, że Anglja, jako 
potęga morska i kolonjalna, ogra- 
niczy sw e interesy na stałym lądzie 
Kuropy i pójdzie w tych k w e s t j a c h  
raczej utartą drogą niezależności i 
przedwojennego „odosobnienia*. W 
polityce wewnętrznej głosi p. Bonar 
Law na pierwszem miejscu hasła 
oszczędności budżetowych i zmniej
szenia podatków. Co się tyczy 
Irlandji, nowy premjer, jak to za
znaczył w depeszy do szefa rządu 
wolnego państwa, p. Cosgrave, — 
zamierza się trzymać — wbrew do
tychczasowym  zasadom partji kon
serw atyw nej — polityki sw ego po
przednika i dążyć będzie do parla
mentarnej ratyfikacji umowy an- 
glelsko-irlandzkiej z grudnia 1921 
roku.

Oto są główne punkty programu 
nowego rządu angielskiego, mające 
przyczynić się do uzdrowienia i u- 
porządkowania pozostałego po p. L. 
George‘u spadku. Najbliższa przy
szłość wykaże zapewne celowość 
realizacji tych zamierzeń i wzmocni 
stanowisko polityczne odważnego p. 
Bonar Law‘a. B. D.

przec iw  r o b o tn ik o m  i w s z y s tk im  w o g ó le  
n ie e n d e k o m — te n  k a z n o d z i e ja  faszy s tó w  i 
p a ik a rzy ,  z a p a la ją c y  do  w alk  b r a to b ó j 
czych , te n  p a t r o n  m o ra ln y  o k az a ł  się 
tc h ó rz e m :  b lad y  i d r ż ą c y  s t a n ą ł  o k o  w oko 
z g a rśc ią  ro b o c ia rz y ,  z k tó ry c h  s t r o n y  m u 
s ia ł w y s łu c h a ć  z a s ł u ż o n y c h  z a rzu tó w .

Ba, n a w e t  k s ią d z  p o se ł  p c c z ą l  p rz y 
s ię g a ć  na w sz y s tk ie  św ię to śc i ,  ż e .  n ig d y  
n ie  w y s tę p o w a ł  p rze c iw  p a ń s tw u  p o l s k i e 
m u, an i  p rzec iw  N a c z e ln ik o w i  .P a ń s tw a .  !j 
J e d e n  z p r z ip i s ó w  jezu ick ich  zez wała n a  
ta k ie  fa łsz y w o  p rzysięg i*  jcsfceli t j ę  w d u -

chn ći d 1 r y r * z y , ’z  î J  • : fs’r t  pr?y -  
s ięg l ;  te  w ięc  L u to s ła w s k i  d o -
d e ł  r  d ’'b>i r.k't s ło w a  w t ;r* r o d z a je ,  
n ie  w t b e c  t r i o 'u i ,  jak ł  m a lo w a ł  s ię  na 
J e g o  c b l : - : ju — rzc cz  to  w ą tp i  twa.

A p ó ź n i e j  n ie  ufa ąe nawet o b r o r i e  
zastępu pci c j¿ntów',  tchóra iw y w ó d z  fa
s z y s tó w  poi. k ich  n z g i e  z a k a s a ł  s u t a n n y  i 
j a k  z a ją c  p u śc i ł  si«j ś ro d k ie m  u licy  w s t r o 
n ę  d u o r c a  kolei.  S ta ła  się w ted y  rzecz  
n ie p o U z e b n a  m o ż e  z p u n k tu  w id ze n ia  
o g ó ln e g o ,  lecz z ro z u m ia ła  n a  t le  c a łe g o  
z ,"chow ania  się  te g o  p ro ro k a  en d e c j i :  p o 
lecia ły  za n im  g r u d k i  b io ta .

Rzecz n ie p o t r z e b n a ,  boć i y j e x y  w 
p a ń s tw ie  p ca w o rz ąd n e m , g d z ie  m e to d y  fa
sz y s tó w  n te  są  d o p u s z c z a ln e .  Ale t r u d n o  
s ię  dz iw ić  o b u r z e n iu  p a t r io ty c z n y c h  ro b o -  
c ia rzy  t a ru o w tk ie b ,  g d y  im  k s ią d z  L u to 
s ła w sk i  łg a ć  począ ł  w ży w e  oczy.

A m e to d v  g w a ł tu  w n ió s ł  do  p o l ’ty k i  
p o lsk ie j  wł 4nie k s iądz  L u to s ła w s k '  przez  
Swoich pa łkarzy :  j e g o  to  d z i e ’e m  o rg  n i-  
zac ja  b o ;ó w r k  C h i e r y ,  a w ięc e g o  d r e -

r*-» -»3tj n i  ..7 n r '» r n a iu  i s : e -
r? . i  c ly  lanych napadów.

N ie d a w n o  w y t j r n n y  n a  rz - .s  wybo» 
rf>v p rzez  e n d e k ó w  n ib y  h u m o r y s ty c z n y  
• t r j o d n ik ,  p o  i ł  ry?n r t i i t ,  w y o b r a l3 j ą c y  
p ?p?3 ->^ca  H  łó w ’:», u c i e k a ją c e g o  z M ia -  
wy p o d  k a m ie n ia m i  b a n d y  e n d e c k ie j ,  o d -  
W3ine) w ^ b e c  j e d n e g o  i t o  b e z b r o n n e g o  
p rze c iw n ik a .  R y s u n e k  te n ,  n a  k tó r e g o  wi* 
d o k  r u m ie n ie c  w s ty d u  o k r y w a  tw a r z  k u l 
tu r a ln e g o  P o la k a  —  to  . n a j l e p s z y  d o w ó d  
d / ik o ś c i  e n d e c j i  —  d o w ó d  te g o  s to p n ia

• b a r b a rz y ń s tw a ,  n i  j a k i  p a r t j ę  swą s p ro -  
w ad z i ł  k s ią d z  L u to s ła w sk i .

Zla rzecz  m ści s ię :  p o r u s z a n a  prz?z 
k s ię d za  L u to s ła w s k ie g o  fala g w a ł tu  po l i 
ty c z n e g o  o d b iła  s ;ę i ja k o  p o w ro tn a  —  
u d e rz y ła  w tego ,  k to  ją  w yw oła ł .  K siądz-  
p iw o w a r  g in ie  o d  w łasn e j  b ro n i .

Bo k to  m le cz em  w o ju je ,  >d miecza 
zg in ie ;  ta p ra w d a  u ie  p o w in n a  b y ć  o b c '  
b ie g ł e m u  w te o lo g j i  p ro ro k o w i ,  ó s e m k i .

S t. K r e t

Czy mogą płacić ?
Rząd n i e m i e c k i  u ż y w a  w p z e lk ic h

ś r o d k ó w ,  a  Wy u n i k n ą ć '  s p ł a t y  z o b o w i ą 
z a ń  w o je n n y c h .  R z ą ‘i n i e m ie c k i  t w i e r 
dz i  j e d u a k ,  że  w s t r z y m u j e  si«j od  z a 
p ł a t y  n ie  d l a t e g o ,  że  p ł a c i ć  n io  c h c e ,  
le c z ,  że  —t n ie  m o ż e . . .  i

N ie  m o ż e ? . . .  A b y  o d p o w i e d z i e ć  n a
lo p y ta n i e ,  w y s t a r c z y  co f .  ą ć  piq p a m i i j -  
cią .do r o k u  1871 k ie d y  to  n ie  Niemcy, 
lecz F r a n c i a ,  p o k o n a n a  n a  polu walki, 
b y ła  z m d e z o t ia  d o  s p ł a t  n a  k o r z y ś ć  
N ie m ie c .  Jak że ’inaczej, jakże lojalniej 
i u c z c i w i e j  z a c h o w a ł a  s i ę  wówczas 
F r a n c j a .

O to  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  k w i e t n i a  
1871 r .  p a n  P o u y e r - Q u e r t i e r  .zos t . t l i  m i a 
n o w a n y  p r z e z  T h i e r s a  m i n i s t r e m  s k a r 
bu .  P i e r w s z y m  j e g o  k r o k i e m  b y ło  p r z y 
w o ła n i e  k a s j e r a  m in .  s k a r b u ,  k t ó r y m  b y ł  
w ó w c z a s  C o l la r d - D u t i l l e t '1 .

—  I le  posiadan y  w kasie? — za
p y t a ł  go krótko i węzłpwato m in i s t e r .

— Acb, p a n i e  m i n i s t r z e — b r z m i a ł a  
o d p o w i e d ź  k a ą j e r a — m< gij j ' i tnu  j ą  p r z y 
n ie ś ć ,  j e ż e l i  p a n  s o b ie  t e g o  ż y c z y . . .  C a 
ła  z a w a r t o ś ć  k a s y  z m ie ś c i  s i ę  w m o im  
k a p e l u s z u . . .  P o s i a d a m y  500  t y s i ę c y  
f r a n k ó w .

O tó ż  F r a n c j a  z w y c ię ż o n a ,  p o d b i t a ,  
s k r ę p o w a n a ,  F n i u o j a ,  k t ó r a  m i a ł a  p ła c ić
5 m i l j a r d ó w  k o n t r y b u c j i  w o je n n e j ;  F r a n 
c ja ,  k tó r e j  45 d e p 8 r t f t i n e n tó w  z n a j d o w a 
ło  s ię  p o d  o k u p a c j ą  n i e p r z y j a c i e l a  i z 
k tó r y c h  to  d e p a r t a m e n t ó w  n ie  o t r z y m y 
w a ła  an i  g r o s z a  p o d a t k ó w  — tu  F r a n c j a 1

Po co te szykany? j
Szereg j'odofH'erów skarży się wj 

krakowskiem .Wolnem Słowie4 na- nie
słychane praktyki, stosowane przez, wła
dze wojskowe DOK. we Lwowie wobec 
podoficerów. Oto t,e skargi:

„Od czasii objęcia Dowództwa Okrę
gu Korpuśnego we Lwowie przez pana 
generała dywizji Władysława Jędrzejow
skiego rozpoczęło się"systematyczne szy-. 
kanowanie podoficerów, tak zapasowych,', 
jak  i zawodowych.

Od dłuższego czasu wyłapywano po1 
ulicach rzekomo wałęsających się w g -i 
dżinach służbowych podoficerów W. P.? 
i bez względu na szarżę odprowadzano’ 
pod kurabinami, ■ jakby zbrodniarzy do; 
Dowództwa Miasta i Placu, nie bacząc,, 
że byli to ludzie żonaci i ojcowie dom-i 
slych już'dzieci. Przerabiano z nimi na i 
błoniach janowskich karne ’ćwiczenia, 
(których regulamin musztry polskiej niej 
przewiduje) a w dodatku byli jes/.czej 
karani arrsjtem. , !

Znamiona szykan ma także rozkaz; 
strzyżenia włosów maszynką przy skó-j 
rze, nie uwzględniający nawet takich, 
którzy odnieśli w wojnie światowej hib, 
polskiej rany i kontuzje w głowę, ustal,-! 
nio t. j. t tł b. m. wydał Pan generał roz
kaz bezwzględnego strzyżenia włosów’ 
podoficerom, tak wolnym, jak i żonatym,1 
bez względu na podeszły wiek, lata służ-? 
by i stosunki rodzinne* tych ostatnich, t 

Trudno przeszczepiać do naszej ar-* 
mji stosunki z byłt.-j anuji carskiej, w 
której utarte było przw,Iowie, źe: „soldat

r o z p o r z ą d z a ł a  w ó w c z a s  z a l e d w i e  pół 
m i l j o n e m  f r a n k ó w .

A  j e d n a k . . .  g d y  j e s t  w o la  p ł a c e n ia  
to  p ł a c i ó  m o ż n a .  ł f r a n c u s k i  m i n i s t e r  
s k a r b u  w c i ą g u  6 m i e s i ę c y  w y s t a r a ł  si ; 
w ó w c z a s  o p ie n i ą d z e .  Z g r o m a d z i !  ; i 
poł m i l j a r d a ,  a z g r o m a d z i w s z y ,  p o ł o ż j :  
n a t y c h m i a s t  Ni> m c o m  na s to le .

I l l  p a ź d z i e r n i k a  1871 r. to le g r -5.- 
f o w a ł  on  d o  T h i e r s a  7. B e r l in a :

„ B y łe m  w p o ł u d n i e  u  c e s a r ’/ , 1, 
P r z y j ą ł  m n ie  j a k  najfcyeñ ivrej i pc.wie. 
d z ia ł ,  ż e  r z ą d  n i e m i e c k i  n i e z m i e r n i e s ł a ■ 
wi a k u r a t n o ś ć ,  z ja k ą  F r a n c j a  w y p e ł n i a  
sw  ije z ę b ó w i ą z a n i a ,  i że  z  p o w o d u  te j  
w ł a ś n i e  a k u r a t n  s c i  rzi<d n i e m ie c k i  z r e 
z y g n o w a ł  z g w a r a n c y j  f inan .- o w y c h ,  
k t ó r y c h  p o p r z e d n io  żąd an o * -.

A z a t e m  N ie m o y ,  k t ó r z y  o k u p o w a 
li 4T> d e p a r t a m e n t ó w  f r a n c u s k i c b .  p<>- 
b i e r a j ą c  z n ic h  p o d a t k i ,  u w a ż a l i ,  ż <j n ie  
b y ło '  to  j e s z c z e  w y s t a r c z a j ą c ą  g w a r a n 
c j ą  d i a  ( . t r z y m a n i a  z a p ł a t y  i d o m a g a ! .1 
ei<; g w a r a ; : c y j  f i n a n s o w y c h . . .

F r a n c j a ,  k t ó r a  o k u p u j e  t y l k o  l e w y  
b r z e g  R e n u .  n ie  p o b i e r a j ą c  w p r z e c i 
w i e ń s t w i e  d o  N i e m c ó w  a n i  c é n t i m a  po- 
d a t k ó w ,  n ie  m o g ła  d o m a g a ć  s i ę  g w a -  
r a n o y j  f i u a n s o w y c h  n a  n a l e ż n o  j e j  od 
N ie m ie c  07 m i l i a r d ó w  m a r e k  w z ło c ie ,  
b e z  w y w o ł y w a n i a  o p o z y c j i  i t r u d n o ś c i  
ze  s t r o n y  t». a n g i e U k i e g o  p r e m j e r a .  AU' 
F r a n c j a  p ł a c i ć  c h c i a ł a ,  p o d c z a s  g d y  
N i e m c y  p ł a c i ć  —  n :e  c h c ą .

i s o b a k a  eto udin czort“. Despotyzm 
w' urmji polskiej bezwarunkowo miejsca 
mieć nic moie, gdyż podoficerowie by
łych armij zaborczych i legjonów Pol
skich służą przeważnie d l a  idei, a nie 
dla nieszczególnego bytu. Postępowanie 
takie miraowoli wszczepia w podoficera 
niechęć do dalszej intensywnej wspól- 
pruęy i do. pozostania w szeregach.

*Sinutne to fakty... Ił a rdzo sinutn>\ 
Dla ilustracji wszakże dodać musi

my, że pau generał Jędrzejowski jest 
podobno politycznie zwolennikiem „Ghje- 
ny“... ‘ jw.

K a s y  C h o r y c h  
a apteki.

W  W a r s z a w i e  w lokalu Departa
mentu Ubezpieczeń Społecznych Mini
sterstwa Pracy i Opieki .Społecznej od
była się konferencja przedstawicieli wła
ścicieli aptek ze wszystkich dzielnic 
Kzplitej z przedstawicielami Kas Cho
rych i ich Związków. W  konferencji 
w z ię l i  też udział przedstawiciele orga
nizacji zawodowych pracowników apte
karskich. Na konferencji nyło obecnych 
osób około sześćdziesięciu.

Zadaniem konferencji było dopro
wadzić do pewnego porozumienia po
między Kasami * ’horych aaptekam i piy- 
watnettii przy jcdnoczesitem zachowaniu «, 
całkowitem przez Kasy Chorych prawa 
d o  n a k ł a d a n i a  w ł a s n y c h  aptek, n a  pod
stawie art. 44 ustawy o obowiązkowym 
ubezpieczeniu ua wypadek chorot>y l



( „PRACA* 8T .pMjdfciernika tía*  rok a svfi m

dnia 1».V 1920 r. To dłuższej dyskusji, 
w k t ó r e j  p r z e d s t a w i c i e l e  Kas C h o r y c h  i 
ieh z w ią z k ó w  w s k a z y w a l i  n a  p r z y c z y 
ny, k t ó r e  ich  z m u s z a j ą  do  k o r z y s t a n i a  z 
p r a w a  z a k ł a d a n i a  a p t e k  w ł a s n y c h ,  o ra z  
n a  o w o c n o ś ć  e k o n o m i c z n ą  d o ty c h c z a s  
z a ło ż o n y c h  w ł a s n y c h  a p t e k ,  a  p r z e d s t a 
w ic i e le  w ła ś c ic ie l i  a p t e k  w s k a z y w a l i  p o -  
t r z e h ę  w o ln e g o  w y b o r u  c z ło n k ó w  K a s y  
C h o r y c h  p o m ię d z y  k o r z y s t a n i e m  z a p t e k  
K as  C h o r y c h  i p r y w a t n y c h  w ła ś c i c i e l i ,  
p rz e w o d u ic .z ą c y ,  d r .  S t .  J u r k i e w i c z  z a 
p r o p o n o w a ł  z a i n t e r e s o w a n y m  s t r o n o m  
w y b r a n i e  po  k o n f e r e n c j i  ś c i ś l e j s z y c h  k o 
m is j i  w  p o s z c z e g ó ln y c h  o k r ę g a c h  Z w ią 
z k ó w  K a s  C h o ry c h ,  k tó r e b y  u c h w a l i ł y  
p o d s t a w y  u g o d y  p o m ię d z y  K a s a m i  C h o 
r y c h  a w ła ś c i c i e l a m i  a p t e k .

»«*■ a »—

[Tlały ieljeton.

Pan Onufry Pyta.
H i s t o r j e  w y b o r c z o .

X IV .

Wiec dj^skusyjny.
T ł u m  .ju t  z g r o m a d z i ł  s i ę  b y ł  o l b 

r z y m i  w w ie l k i e j  s a l i  » K o n c e r t o w e j“ 
S t r .  A u o h a  i c z e k a ł  n a  p r e z y d j u m  i 
m ó w c ó w . .  C ic h o  b y ło  j e d n a k  je s z c z e ,  
l u d z i s k a  s t a l i  s o b i e  s p o k o jn i e ,  z a c h o  
w y w a l i  s ię  j a k  n a l e ż y  (n a  w ie c u ) ,  od  
c z a s u  do c z a s u  t y l k o  t e n  i ów  p r ó b o 
w a ł  l a s k i ,  c z y  d o ś ć  „ m o c n a “, i n n y  
s p r a w d z a ł ,  c z y  e p r u w e t k i  i  s i a r k o w o d o 
r e m  w p o r z ą d k u ,  t a m t e n  w r e s z c i e  g i m 
n a s t y k o w a ł  p ię ś c i ,  k o b i e t y  p a z n o k c i e  
też; pob in  o g l ą d a ł y ,  a z a l i  n ie  s ą  c z a s e m  
z b y t  tę p e .

A le  w r e s z c i e  w ie c  s ię  r o z p o c z ą ł . . .
U s t o ł u  n a  e s t r a d z i e  z j a w i ł  s i ę  s a 

p ią c ,  p a n  P y t a ,  u c h a r a k t e r y z o w a n y  n a  
„ r o b o t n i k a "  ( „ C h j e n a “ w id z i  r o b o t n i k a  
t a k i m ,  j a k i m  b y  go w id z i e ć  c h c i a ł a :  u -  
m o r u s a n y m  l b r u d n y m ,  w p o d a r t e j  o -  
d z ie ż y ) . . .  I z a c z ą ł :

—  S z a n o w n e  o b e w a t e l e  i o b e w a -  
te ik i!  J a k o  tu  p r z y s z e d s z y ,  z a le s io m . . . ,  
p r z e p r a s z o m ,  z a g a j o m  ty n  w ie c  i do  
p r e z y d j u m  p r o s z ę  u p r z e j m i e  s a m y g o  
s i e b io ,  n a  a s y s o r ó w  zaś :  S e b a s t j a n a  
G u lo n * ,  r z y m i e ś l n i k a ,  J a n t o n i g o  I I f e r m ę  
r o b o t u i k a ,  K a l a s z a n t y g o  B a łw a n a ,  w ł a 
ś c i c i e l a  d o m u ,  H y r m e n o g i l d ą  P y s k a t ą  
i W ł a d z i n  % L a t a w i e c  —  p a t r j o t k i  s z c z y -  
re ,  o r a z  n a  a y k r a t a r z a  n a s z e g o  J e n t e l e -  
g e n t a  o b e w a t e l a  d - r a  W u k u r s l i i e  go. A 
z a ś  i e  n i b y  n i k t  n ie  a m  n ic  p r z e c iw  
t y m u  s i a d a j t a  z a  s t o ł y m  i p r z a w o d n i c a -

TEFFI.

Pociąg miał r u s z y ć  r a  osiem minat.
Pan Guśliński za ją ł  miejsca w ma- 

leńWm przedziale drugiej klasy, przejrzał 
s!<; w lustiiUu kieszonkowem . i sp o j r z a ł
na peron.

P a n  O u ś l iń s k i ,  jeżeli chodzi o  fach,
byl komiwojażerem; jeżeli o p o w o ła n i e — 
dosżuanem czyste] w ody .  R ozw oził  po  
wszystkich miisUch imptijum r o s y j s k i e 
go szisła optyczne, leci w g r u n c ie  rzeczy  
dłv*l przedewszystkiem o  to, aby s k r u 
szyć jak najwięcej se rc  niewieścich. D la  
świętej pracy tei nie szczędiil ani czasu, 
ani mozołu, bal cz ęs to  bez żadnej k o 
rzyści.

Jefteli bawił w jakiem mieście tylko 
prziz icilka g o d z in ,  od pociągu do pocią
gu, t a  d o p r o w a d z a ł  k o b ie ty  do s z a l e ń 
s tw a ,  n ie  s c h o d z ą c  nawet i  dorożki. Przy
m r u ż y  ocz k o ,  p o d k rę c i  wąsik, zagryzie 
w a r ^ ę — i spojrzy . . .

A le jak  spojrzy! Na ta k ie  sp o j r z e n ia  
n ie m a  i łó w !  T y le  ty lk o  p o w iem ,  i e ,  o f ia 
ro  w .:h c  ; ; u p ;o m  próbk i s w y c h  szk ie ł ,  p a -  
t iz a i  c a łk ie m  in a cz e j .

K o b ie ty ,  k tó ry m  p. Oaślióski rzucał 
ło s p o jr z e n ie ,  wpadały w s t a n  n iezw ykły .  
Z p o c z ą tk u  spoglądały n a ń  ze  zdumie
ni m, p raw ie  z lę k ie m ,  potem, zasłania
jąc usta d ło n ią ,  w y b u c h a ły  śmiechem.

Pan Ouśliński zaś nie zaszczycał na
wet swe; ofiary drugiem spojrzenie^ W 

,  iot bowiem wynajdywał sobi® nową i do
prowadzał ją do szalu.

— Nofl myślał sobie,, ta umie jut aie

t a ,  a j o  o d c h o d z ę  n a  bok d o  t r y b u n y ,  
n a  m o w ę . . .

, A  w in c  z a c z y n o m  .. B r a c i a  i s i o 
s t r y !  B ą d ź t a  p o z d r o w i o n e  i p o m y l o n e  
w Ó s e m c e ,  Hm!... N ie  c h o d ź m a  w p o 
j e d y n k ę ,  a l e  k u p ą .  J e d e n  za  w s z y s t k i c h  
a  w s z y s o y  z a . . .  O s y m k ą .  Co j e s t ?  ¿ l e .  j 
T e ,  F e l e k  z  p r a w y j  s t r o n y  lu  to g  > w 

*• k a p e l u s z u  b e z  łe b ,  a o s tro . . .  A w in c  
da! i j . . .  P r e c z  z W i t o s a m y  i P e r l a m y ,  
E n p e r a m y  i i n n y m y  ż y d a m y . . .  N ie c h  
ż y j e  O s e m k a l  N ie c h  ż y j e  P o lsk a ! . . .  a l e  
t a  n a s z a  s z c z y r n ,  od  s y r c a  t a k ,  b r a c ia . , .  
Co, p a s k a r s k a ?  Te,  i g n a c  ze  ś r o d k a ,  
w a l  b e z  l e b  t ę  p a n i u s i ę  z k r z e s e ł e k .  
N ie c h  s ię  n ie  d rze l  P r e c z  z w a r o h u ł a -  
m y!  N ie c h  ż y j e m y  m y l G ło s u j t a  n a  
Ó sem k ę! . . .  K to  g ł o s u j e  w in c  n a  8 n ie c h  
p o d n ie s i e  ł a p ę ! «  A k to  n ie  p o d n ie s i e  ł a 
p y  to ,  m u  s ię  j ą  p r z e t r ą c i .

T a k . . .  J u ż .  O p u ś ć t a  ł a p y . .  R y z o -  
l u c j a  p r z e s z ła . . .

—  A k to  t e r o  do  d y s k u s j i  s ię  z a -  
p i s o w o ł  p a n i e  m ó j z a a t y m p c o  z a  p r z e 
p r o s z e n i e m  — p r z e w o d n i c z ą c y ? . .

—  R ó ż n e  to  t a  ;u  p a r t y j a n t y  s i ę  
z a p i s a l i ,  d r z e  s io  ob.  U fe rm a . . .

—  R e s z t ę  w y r z u c i ć  z a  d r z w i .  P i e r w 
s z y  z a p i s a n y  z a ś  n i e c h t a  godo . . .  C j? 
S c h w a r i c b lu iu ,  t y n  . t o w a r z y s z “? A no, 
to  ju ż .

N a  e s t r a d ę  w p a r a d o w a ł  s i ę  c a łk i e m  
d o  P y t y  p o d o b n y ,  j e n o  z h a c z y k o w a 
t y m  n o s e m  —  B o g u s ł a w  é J c h w a n c b lu m .

— „ T o w a r z i s z o  i T o w a r z i s z k i !  0 -  
b i w a t e l e  i O b iw a t e l a n k i l  J a  t u  id ę  
p o w i e d z i e ć  w i m i ę  m o i p a r t j i ,  k t ó r a  s z e  
n a z y w a  a o c j a l i a t i e z n a .  Mi p r o l e t a r j u s z e  
w s z y s t k i c h  k r a jó w  ł ą o z i m y  s z e  w j a d -  
d n e g o  z w i ą z k u  m ię d z y n a r o d o w e m u .  Mi 
b id u e  r o b o tn ik i ,  p o t r z e b u j e m y  i s z c z  z 
p o d a r t e  k a m a s z e  n a  u l ic e ?  N ie c h  id ą  
w ta  k a m a s z e  b u r ż u jó w !  N ie c h  ż y j e  
r ó w n o s z c z  i m i ło sz c z !  A  m i ło s z c z i  s ą  
d w ie :  w o ln a  m i ł o s z c z  1 m i ł o s z c z  do  u-  
c i s k a n e  m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w e ,  d o  ż y d k i  
z w ła s z o z a .  N ie c h  ż y j e  w in o  t a  m i ł o s z c z .  
J e d n a  i d r u g a !  A d r u g a  to  z n a c z i  n u 
m e r  d r u g i .  G ło s u jc z e  w ie n c ,  t o w a r z i s z e  
n a  l i s t e  z  n u m e r  d r u g i . . .  C o  j e s t  n ie?  
T o  nie! Co, j a  j e s t e m  p a s k a r z ,  s p e k u 
l a n t  ż i d o w s k i ?  H a  ha! T o  w i n ie  w ie 
d z ie l i? . . .  A le  oo m i to  p r z e c i e  id z ie  
s z k o d z i ć  z a g i t a c ją ? . . .  J a  b o g a t y ?  T a k  
j e s t ,  a l e  s o c j a ł i s t ’. Co, i s z c z  do  c h o l e 
r y ?  D o b r z e ,  s p o k ó j  s z e  p a n ,  j a  b ę d ę  
i s z c z  n a w e t  d o  „ U o z w ó j“ , <k n ie t y l k o  do  
c h o l e r y .  C zeszoz!

P o  w r z a w ie ,  j a k a  w y n i k ł a  p r z y  
w y p r o w a d z a n i u  z s a l i  p r z e o iw n ik ó w  p o 
l i t y c z n y c h  —  ( S o h w a n c b l u m a  z o s t a w i o 
no, P y t a  m ia ł  z n im  b o w ie m  po  w ie c u

zapomni! Ani ta druga. Jam sobie najspo
kojniej p rz e je c h a ł  w dorożce, a «ne naj
s p o k o jn ie j  sz a le ją .

Przy bliższej i dlolszej znajomości 
działał p. Onśliński nietylko czarem swej 
powierzchowności, lecz także wdziękiem 
obejścia i zaletami wewnętiznerai. Wynik 
bywał wstrząsający: trzy śluby cywilne, 
oraz dwanaście bójek w różnych miastach 
z zastosowaniem różnych przedmiotów: 
w Lodzi bito go »chłopcem do butów*, 
w Kijowie kijem, w Żytomierzu wędzoną 
kiełbasą, w Konotopiu (między jednym a 
drugim pociągiem) kominem od samowa
ra, w Cforuihowie butem, w Mińsku las
ką, w Wilnie futerałem od skrzypiec, w 
W a r s z a w i e  butelką, w Kaliszu łyżką wa
zową i wreszcie w Mohilowle — poprostu 
pięścią.

Zwierzę, (ak wiadomo, samo biegnie
ku myśliwemu, chociaż przez inatynkt 
wrodzony powinno raczej uciekać.

Ledwo wyjrzał pan Ouśliński przez 
okno, a już ukazała się na peronie młoda 
i bardzo przystojna pani, lecz przeszła 
tale szybko, ż e  uie zauważyła rozkoszne
go spojrzenia i nie zdążyła oszaleć.

Pan Guśliński wysunął głowę:
— He, Hel Spieszy się najspokoj

niej do pociąga. Pojedziemy razem. Ano 
cóż—dobrze.

Losowej damy bjl przesądzony. Gdy 
pociąg ruszył, p. Guśliński obejrzał w lu
sterku swój profil, podkręcił wąsik i za
czął przechadzać się po wagonacb.

Przystojna pani jechała także drugą 
klas i z łłaściutkim dwunastoletnim ucznia- 
kiem. Na Gawlińskiego nie zwróciła żad
nej uwagi, nie bacząc na to, iż nasz don- 
tuan ukłonił się szarmancko i powiedział 
z iście paryskim szykiem:

— Pardonkl
Na kiuidej stacji wychodził pao Gu-

o m ó w ió  s p r T w ę  k u p n a  m ły n a . . . )  o d e z w a ł  
s i ę  ? n o w u  P y ta . . .

—  O b u w a te le !  M ó j .  p r z e d m ó w i e c  
s a m ‘p o w ie d z ia ł ,  c z e g o  c h c e  n i b y  sec ja?  
l i z m .  :‘

Ż y d o w s k i  w y m y s ł !  G ł o s u j m a  z a 
t e m  n a  Ó s e m k ę !  N ie c h  ż y j e  K o r f a n t y  
i ś w i n t y  W e jg a n d .

W i e c  b y ł  e k o ó c z o n y . . .
D o  w y j ś c i a  p c h a ć  s ię  p o c z ą ł  t łu m . . .
— J a k  W a m  n ie  w s t y d  t a k i c h  P y -

M o ż n a  z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  t w i e r 
d z ić ,  że  j a k  t y l k o  P P S - o w o o m  s ię  n o g a  
p r z y  j a k i e j  „ o p e r a c j i “ w  M a g i s t r a c i e  
p o w in ie ,  n a p e w n o  w  p i e r w s z y m  n u m e 
rze  „L o d / i i i iu iu a “ b ę d z i e  c a ły  ś m i e t n i 
c z e k  w y m y s łó w  na . . .  N P R .  T a k  b y ło  i z 
o s t a t n i ą  a f e r ą  c u k r o w ą  to w .  N o c z n i c k i e 
g o  i n u m e r e m  „ Ł o d z i a n i n a “ z d n .  2 2 - g o  
p a ź d z i e r n i k a .  D u rn io m  P P S - o w s lc im  s ię  
z d a je ,  że  ich  t o w a r z y s z o m  k r a ś ć  w  M a
g i s t r a c i e  w o ln o ,  a le  n io  w o ln o  o t e m  
p i s a ć .  Ś m ie s z n e  j e s t  p o w o ła n i e  s ię  j a 
k i e g o ś  P P S - o w s k i e g o  „ K a t o n a “ ( t a k i  s ię  
z n a l a z ł  w  P P S - o w s k i e m  b ło tk u ! ) ,  że  M a
g i s t r a t  „ o d d a ł “ c a ł ą  s p r a w ę  p r o k u r a t o -  
r ji. . . .  po w y k r y c i u  n a d u ż y ć  p r z e z  p o l i 
c ję .  O b c ię l i b y ś m y  w ie d z ie ć ,  j a k i m  to 
s p o s o b e m  M a g i s t r a t  m ó g łb y  t a k i e j  s p r a 
w y  n ie  o d d a ć ?  N ie  u d a ł o  s ię  W y d z i a ł o 
w i  Z a p r o w i a n t o w a n i a  M a g i s t r a t u  m. L o
dz i  f a ł s z y w ą  d e n u n c j a c j ą  n a  i n s t y t u c j ę  
r o b o t n i c z ą  b lu z n ą ć  b ł o t a  c u k r o w e g o ,  w 
k t ó r e m  s a m  s ie d z i  i z t e g o  p o w o d u  
w ś c i e k ł o ś ć  i id jo t y c z n o  n a p a ś c i  w  „ Ł o 
d z i a n i n i e “ .

O tóż  to w . K a to  w „ L o d z i a u i n i e “ , by 
w y b ie l i ć  to w .  N o c z n ic k i e g o ,  c h w y t a  s ię  
m e t o d y  r z e z im i e s z k a ,  k t ó r y  n a  p y t a n i e  
s ę d z i e g o ,  d l a c z e g o  k r a d ł ,  o d p o w i a d a ,  bo 
t a k i  j u ż  z w y c z a j ,  i in n i  k r a d n ą .  1 w s k a 
z u j e  c a ły  s z e r e g  j a k o b y  N P K - o w c ó w ,  
k t ó r z y  o k a z a l i  s ię  n i e u c z c iw y m i  lu d ź m i.  
A ż e b y  z e b r a ć  k i l k a  n a z w i s k ,  u c i e k a  s ię  
p r z y t e m  do  z w y c z a j n y c h  ł g a r ś t w .

T w ie r d z i  o j a k i m ś  D a r m a c h u  i F e 
l i k s i e  K u b ia k u ,  k tó r z y  j a k  s ię  o k a z a ł o  
po  s p r a w d z e n i u  k s i ą g  n ig d y  w N P R - e  
n i e  by li;  b e z c z e l n i e  łże ,  j a k o b y  p. K ró
l i k o w s k i ,  k tó r y  s w e g o  c z a s u  m i a ł  s p r a 
w ę  w  C h le b ó w c e  i n a t y c h m i a s t  z o s t a ł  z 
O rg a n iz a c j i  u s u n ię ty ,  b y ł  z a a n g a ż o w a n y  
d o  r o b o ty  w y b o r c z e j  w  N P R - e .

W r c s z c in  k ł a m i e  o ob.  P o k c z y ń -  
s k i i n  i S u r m a ń s k i m .  Ob. F o k o z y ń s k i o m u

śliński aa peron i stawał profilem naa 
wprost jej okna. Lecz dama nie zwrscał- 
na to najmniejszej uwagi. Tylko tłusty 
sztubak przyglądał się Ouślióskiemu i po
żerał jabłka. Rozmarzone spojrzenia don- 
żuana gasły na pucołowatych policzkach 
uczniu.

Pan Guśliński zamyślił się.
—  Trzeba tu będzie z a s to s o w a ć  s u b 

telną psychologię. Inacaej nic nie zrob ię .  
C o  do mt)ie, to nie lubię w kobiecie ma
cierzyństwa. Jest to cecha zwierzęca. Ji- 
żeli jednak ta kobieta kocha ssr ie  dziecko 
aż do tego stopnia, że  przez cały cz as  
karmi je jabłkami ( b o d a jb y  p$kł ten  
smyki), to fakt ten daje mi klocz d o  jej 
serca. Trzeba zyskać sobie s y m p a t ję  
dziecka— i matka będzie ¿c h w y ta n a .

P a n  Guśliński z a c z ą ł  d z ia łać .
Kupił w bufccie kilka jabłek i podał 

przez okno uczniowi.
—  K aw ale r  lu b i  o w o c e ,  p raw da?  

Z au w a ży łe m  to  h e  he-he!  P rószy ,  niech 
kaw a le r  lei B a rd z o  m i p rz y je m n ie ,  ź e  m o 
gę  s ię  p rz y s łu ż y ć  m ło d e m u  pod ró żn ik o w i, . .

— D z ię k u ję ,  b ą k n ą ł  m a le c  p o n u ro ,  
w y ta r ł  ja b łk o  o  u b r a n ie  i o d g ry z ł  p o ło w ę .

P o c ią g  ru sz a ł .  G u ś l iń s k i  le d w o  z d ą 
ży ł w skoczyć  d o  w ag o n u .

—  D zin iam , ja k  osio łi  C o  z tego ,  że  
da łem  c h ło p c u  ja b łk o ?  Ja  sa m  p o w in ie 
n em  tara być, n ie  za ś  j a b łk o .  N a j s p o k o j 
n ie j  u s ią d ę  w ich p rze d z ia le .

Z ab ra ł  rzeczy  i n a  p ie rw sze j  s ta c j i  
p r z e n ió s ł  s ię .

—  P ard o n k l  rzekł,  k ła n ia ją c  s ię  d a 
mie. — S t ra s z n ie  b y ło  c ia s n o  w  m oim  
p rze d z ia le .  N ie c h  s o b ie  p an i  w yobraz i :  
p o s z e d łe m  d o  b u fe tu  p rz e k ą s ić  coś, w ra 
ca m  — a m ie jsc e  m o je  je s t  n a j s p o k o jn ie j  
za ję ta .  Czy p a u i  pozw o li?  U s ią d ę  tu... 
p rzy  ty ra  m iły m  m ło d z ie ń cu ,  h e — l u  —

D a m a  w zru szy ła  r a ra ic u a m i .

tó w  i w a s z y c h  s y s t e m ó w ! — z a g a d n ą ł  o- 
b e c n e g o  n a  w ie c u  n a r o d o w e g o  d e m o 
k r a t ę ,  p ro f .  S t a ? i a  Za g r a b  s k i  e g o  je d o *  
z e  z n a j o m y c h  o b y w a t e l i .

P ro f .  Z a g r a b s k i  o b l a ł  s i ę  r u m io ń «  
c e m . . .  S p u ś o i ł  o c z y  i n i e ś m ia ło  r z e k ł :

—  A n a  k i m ż e b y ś m y  Bię o p a r l i? . . .  
P y t y  i G u lo n y  to  n a s z a  p o tę g a ,  k tó r e j  
b r o n i m y ,  k tó r e j  s ię  w y r u g u j e m y . . .

J a k a w o .

kole.
z a r z u c a n o  s ł u ż b o w e  n a d u ż y c i a  w M • g i -  
s t r a c i e ,  a le  m u  ch  n ie  u d o w o /J m o h o ,  to  
sa rn o  d a  s ię  p o w i e d z i e ć  i o ob. S u rm . iń -  
s k i m .  G d y b y ś m y  c h c ie l i  p r z y t a c z a ć  n a 
z w i s k a  P P S - o w c ó w ,  p o s a d z o n y c h  o n a 
d u ż y c i a  w M a g is t r a c ie ,  t o b y ś m y  m u 
s ie l i  z m i e n i ć  f o r m a t  p i s m a .

A le  n a j c i c k u w s z e m  je s t .  p o w o ła n i e  
s ię  n a  f u n k c j o n a r i u s z a  „ J e d n o ś ć l “ z p rz e d  
K i- tu  la ty ,  k tó r y  ju ż  d a w n o  n ic  ¿żyjo, 
o r a z  n a  p o r z ą d k i  w  M a g i s t r a c i e  Z g ie r 
s k im ,  g d z i e  to w a r z y s z e  m a j ą  '¿»uoznin 
w ię c e j  d o  p r a n ia ,  a n i ż e l i  t e n  n i e s z c z ę 
sn y  ł a w n i k  N P R - u  Z r e s z t ą  e p i lo g  te j 
s p r a w y  n i e z a d ł u g o  s i ę  r o z e g r a  I w y k a ż e  
i s t o t n i e  w in n y c h .  T a k  w ięc ,  a ż e b y  z n a 
le ź ć  l u d z i  n i e u c z c i w y c h  w p a r t j i ,  l i c z ą 
ce j w o k r ę g u  łó d z k im  d z i e s i ą t k i  ty s i ę c y  
c z ło n k ó w ,  „ Ł o d z i a n i n “ m u s i a ł  s ię  u c ie c :

1) I).» w y m y ś l a n i a  f ik c y j n y c h  n a 
z w is k ,

2) Do f a ł s z o w a n i a  f a k tó w ,
3) Do p o r u s z a n ia  n i e b o s z c z y k ó w  » 

p r z e d  10 la ty .
My n ie  b ę d z i e m y  p r z y ta c z a l i  ró ż 

n y c h  b. r a d n y c h  I T d - o w s k i c h ,  k tó r y m  
w ę g ie l  w a g o n a m i  w y s y c h a ł ,  nio b ę d z i e 
m y  p r z y t a c z a l i  to w a r z y s z y ,  k tó r z y  p r a 
w ie  że  z M a g i s t r a t u  d o s t a w k i  i s i e  w 
W a r s z a w i e  do  k r y m i n a ł u  z a  f a ł s z o w a n ie  
p a s z p o r tó w ,  n ie  b ę d z i e m y  p rzy tu c / ja l i  
ró ż n y c h  to w a r z y s z y  „ u r z ę d n ik ó w * ,  k tó r z y  
s ię  p o d p i s a ć  m e  u m ie l i ,  a w a n s o w a l i  do 
b a r d z o  w y s o k ie j  k la s y ,  by  p ó ź n ie j  być  
w y r z u c o n y m i  za p o s p o l i t e  z ł o d z i e j s tw o ,  
a le  z a p y t a m y  s ię ,  co robi k o r z y s t a j ą c  z 
w y s o k ie j  p r o t e k c j i  w P P S - i e  z n a n y  p r o 
w o k a t o r  r o s y j s k i ,  k tó r e g o  „ t r z y m a ł “ do  
c h r z t u  w  c e r k w i  o s ł a w io n y  p o l i o m a j s t e r  
C h r z a n o w s k i ,  M ic h a ł  B ic n ia k ,  s p o k o jn i e  
p e ł n i ą c y . o b o w i ą z k i  p a r t y j n o  w  m . Kole? 
C o  to  j e s t ?  S n a ć  w P P Ś - i e  p r z y j a c i e l 
s k i e  s t o s u n k i  ze  s z p ic l a m i  n ie  ty lk o  
n i e m i e c k i m i  z c z a s ó w  o k u p a c j i ,  a l e

— Proszę!
Wyjęła książkę i zaczęła czytać.
— No, kawalerze, będziemy tia p;- 

wiiu przyjaciółmi, co? Daleko kawaler je- 
dzit?

— Do Piotrkowa, mrukną! sztubak.
— B>że! Co za niezwykły zoieg o- 

koliczności! Ja także najspokojniej jadę 
do Piotrkowa, spędzimy więc catą noc ra
zem i cały dzień! Coś podobnego!

Ten niezwykły zbieg „okoliczności* 
przyjął uczeń dosyć obojętnie i zachował 
posępne milczenie.

— C.-y kswaLr lubi przygody? Ja— 
ubóstwiaail Zawsze miewam jakieś nie
zwykła awantury. Czy mogę opowiedzisć?

Uc:cń milczał. Djma czytała. Ou
śliński zatóyśl-ł się.

— I poco go ona na świat wydalę? 
Przeszkadza tylko. Widz«?, że ją najspo
kojniej krępuje obecno'ć chłopca. Ale 
róbmy swoje. Sííc  ̂ nutki a dobywa się za 
pośrednictwem sercu dziecus!

— Miałem więc łaUi wypadek. W Ł - 
dzi zakochała się we mnie pewna u i o \v; ci
sta i najspokojniej zw?rjowata z miłości. 
Mąt wpada z lewolwereiń i najnpokojnisj 
krzyczy, że mnie z zazdrości zabij?. J*!: 
się kawalsrowi pod >ba laka sytuaci*? C:>? 
Zaznaczam, że byłem tak dobrze zaręcz > 
ny z pewną panną z wyższej arystokra
cji. Muł* oawet własny magazyn. Lecz 
ja, jako rycerz, twe mogłem stę kompro
mitować, podbiegiem do okna i w prze
rażeniu r;ncam się najspokojniej z pierw
szego pięin na bruk. A ten morderca pa« 
trzy* na en nie z góry. Sytuacja! Co? Leżę 
na trotuiKze — a w oknie najsfoko;nięi 
stoi zabójca. J.stem bez wyjścia. Uc¡eka¡a 
więc i wolaci policjanta.

D a m a  s p o j r z a ł a  n a  Ouślińskiego.
— Poco p¿n chłopcu takie bzdur-* 

stwa opowiada.
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1. Kr dssio* pereł. D iiw n o  ćlady. 3. W  saynkowni Johna, 4 . C y r k  fimonea. 5  Na tropie o p r y s a k ó » .  6. Schwytanie bandy ©prysgków.
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moskiewskiemi należą do dobrego tonu? 
To jest zgnilizna w partji, to są 
rzeczy dotychczas dla ogółu społeczeń
stwa ciemne i ¿uwikłane, które, być mo- 
¿e w niedalekiej przyszłości uda nam 
*>'uj rozwikłać. A w ięc nie szukajcie, to
warzysze z PPS., różnych ludzi n ieucz

ciwych pomiędzy nieboszczykami z przed 
16 laty, ale wytłomaczcie, co u was 
robi p. Michał Bieniak i komu zalefcy na 
tem z wysokich dostojników PPS-u, by 
Michał B ieniak był w d a ls^ m  olągu  
członkiem PPS-u?

Min. skarbu rozesłało do urzędów 
następujący -okólnik: „Rada ministrów 
«chwaliła w dniu IG października r. b. 
podwyższyć cywilnym funkcjonarjuszom 
państwowym, począwszy od i listopada 
r. b., uposażenie przyznane uchwałą rady 
ministrów z dnia 29 września r. b., 
tymże funkcjonarjuszom na miesiąc paź
dziernik r. b. o 15 pr. uposażenia przy
gnanego na miesiąc październik r. b., a 
obliczonego według zasad rozp. D. VII. 
z dnia 8 października r. b. L. 85537-W 
IJp. 22.

W tym 8amym stopniu uchwaliła 
rada ministrów podwyższyć począwszy 
od l listopada r. b. uposażenie oficerów 
(równorzędnych), chorążych i szerego
wych zawodowych, z tem, że wymienio
ne osoby wojskowe, posiadające rodzi
ny, otrzymują od l listopada r. b. upo
sażenie, przyznano im w październiku r. 
b., podwyższone o 16 proc. uposażenia 
pa*daiernikowego dla samotnych.

Przy ustalaniu wymiaru powyższej 
plętnastoprocentowej podwyżki, należy 
Łwzględnió:

a) u oficerów (równorzędnych), cho
rążych (równorzędnych) i szeregowych 
zawodowych następujące części składo
we uposażenia samotnych: płacę podsta
wową, dodatek drożyźniany do płacy 
podstawowej, dodatek za wysługę lat, 
dodatek wyrównawczy, przyznany peł
niącym stale obowiązki służbowe w

W arszawie, w W ilnie, Lodzi i Lwowie, 
dodatek na umundurowanie, kw aterowe,
dodatek za kierownictwo, względnie re
prezentacyjny, ekwiwalent żywnościowy, 
dodatek wyrównawczy dla generałów, 
oraz procentówe dodatki miesięczne, a 
mianowicie: dla szeregowych zawodo
wych i ofioerów młodszych lttO proc., 
dla oficerów sztabowych i generałów 17 
proc. Piętnastoproccntowa podwyżka 
nic przysługuje do nalożności rodzin
nych, t. j. do dodatku na żonę i dzieci, 
ekwiwalentu żywnościowego dla żony l 
dzieci oraz do tej części kwaterowego, 
które pobiera wojskowy z tytułu posia
dania rodziny;

b) u funkcjonarjuszów państwowych  
instytucyj wojskowych: płaoę zasadni
czą, dodatek drożyźniany do płacy za
sadniczej wraz z dodatkiem wyrównaw
czym, przyznanym w Warszawie, w Ło
dzi, w Wilnie i Lwowie, oraz dodatek  
miesięczny, wynoszący IGO proc. usta
wowego uposażenia miesięcznego i do
datek wyrównawczy w wymiarze 90 
proc. ustawowego uposażenia miesięcz- 
nego.

Przyznaną wyżej piętnastoprocento- 
wą podwyżkę należy w ypłacać osobom  
wojskowym  i funkcjonarjuszom cyw il
nym, począwszy od 1 listopad», równo
cześn ie z wypłatą uposażenia za odnoś
ny m iesiąc, przyczem odnośne żądania  
kredytu na w ypłatę tego dodatku i spo

wiła!

I snów wróciła do swej lektury.
— Aha! Zaczyna si^l Ju i przemó-

— Jeśćl Zawołał uizeń. Czy prędko

— Jeść? Cudownie, kochany kawa
le/z«! Zaraz będzie mała stacyjka, przy- 
B>osę kawalerowi kanapki. Swietniel Ka
waler kocha mamusię, prawda? Mamusię 
łf*eba kochaćl

Sztubak zjadł osiem kansDek, ponu- 
• j milcząc. Na następnej stacji Guśliński 
łatał po lemoojadę, a podczas dłuższego 
postoju zaprowadził malca na kolację i 
przez cały esas perswadował ma, ie  ma
musię trzeba kochać.

— Mamusia kawalera — to coś nie- 
*Wikiego! Gdyby tylko chciała: to m ogła
by każdego skokietować!

Zdumiony chłopiec wybałuszał bara
nie oczy i jadł za cztirecb.

— Trseba się śpieszyć, kawalerze, 
“o mamusia będzie niespokojna.

Po powrocie do wagonu okazało się, 
mamusia ju* śpi.

— Ebtl Ale mniejsza z tem. Jutro 
mam cały dzień przed sobą. Oddała syna
*  dobre ręce (a łeby  ten smarkacz pękł!), 
•V«* zaś najspokojniej spi. j Qtr0 za to 
P ^ d iię c z y  mi się. Ten tłuścioch zeźarł 
łui  za trzy i pół rubla. Kawalerze, pro-
*zę, niech się kawaler położy. Proszę, nogi 
można na mnie! Nie szkodzi! Wyczyszczę 
potem spodnie benzyną. O —tak! Brawo!

Chłopiec spal, jak zabity, lecz od 
ciasu do czasu kopał pana G aślińskicgo  
w żebra. Ten jednak znosił wszystko i 
#*oqł dopiero nad ranem.

A k iedy  się obudził, zauważył, i e  
sto i ,  mamusia 2aś zn ik n ę ła .  Pan 

»Juśliński zaniepokoi) się i.wyjpzał przez 
®kuo. A to cc?! Mcn;u:ia stoi na p e ro n ie ,  
*<tfo niej waiii.3... Ccidł Trzeci dzwonek?Ul

—  Proszę pani! Co pani robi? Po
ciąg msza przecież! Trzeci dswonekl Pani 
się najspokojniej spóźni! [

Konduktor dcł sygnał, bufory stuk
nęły.

— Przecież jni jedziemyl— wył Gn* 
śliński, nie pamiętając tym razem o stro
jeniu czarujących min. ‘‘

A pociąg zwiększył szybkość. Pan 
Guśliński przypomniał sobie o malcu.

— Zapomniała pani o synku! Synl 
Synl — krzyczał Guśliński przez okno.

Dama machnęła jeno ręką i odwró-. 
ciła się.

Guśliński chwycił chłopca sa r$kę.
— Mamusia wysiadła! M amnsii po

szła sobie! Co to ma znaczyć? — Krzy
czał.

— Chłopiec w bek.
—  Czego mnie pan trzęsie? Jaka 

mamusia? Moja mamusia jest w Piotrko
wie!

Pan Guśliński siadł z przerażenia.
— Jakto... a ta pani?... Przecież mó

wiliśmy na nią mamusia... albo ja najspo
kojniej zwariowałem. Co? t

— Hy^hy-hy.hy— beczał malec... Ja 
nie mówiłem, źe to mamusia. To pan 
mówił! Myślałem, ie  to pańska mamnsia! 
Ja nie jestem winien! Może pan sobie za- * 
brać swoje jabłka... Me-e-e...

Pan Guśliński wstał, wytarł czoło i; 
złapał swą walizę.

— Ohydny żarłoku! Będzie z ciebie! 
oszust i kanalja, kiedy podrośniesz! NaW  
spokojniej. Swi...

Trzasną! drzwiami i wyszedł.
(Koniec).

I

sobu wypłaty, należy stosować się ściśle 
do zasad unormowauych rozp. L. 83537 
W . Up. 22, regulującem uposażenie na 
miesiąc październik 1922 r.“

Sprawy robotnicze.

Zebranie pracowników biu
rowych — tak zwanych  

ekspedje.itów.
W sobotę, dn. 28 bm., o godz.

6 wlecz., odbędzie się zebranie przy 
ul. Głównej 31, pracowników biuro
wych, pracujących w przemyśle 
włókienniczym.

Na porządku obrad jest sprawa 
urlopów. Pożądane jest liczne przy
bycie.,
ż ą d a n i a  p r a c o w n i k ó w  m iej

sk ich  ta W arszawie.
W c z o ra j' Zarząd Związku * Zawodo

wego.- pracowników.’.miejskich (urzędni
ków) in corpore udał się do M agistratu

iWiązck 
j e g a c j ę

W  im ieniu Zw iązku zabrał głos 
prezes i przedłożył żądania, ju ż  k ilk a 
krotnie składane ¡w ostatnim czasie Ma-, 
^istratowi, obecnie w dniu 21 bm. uchw a-ł 
lone przez W alne Zgromadzenie, m ia n o 
w icie: ■ , ?

1) podniesienia na listopad mno
żnika flo 7,000 punktów;

2) w ypłacenia w październiku wszy
stkim  pracownikom  miejskim, nie! wyłą-" 
czając instytucyj autonomicznych, po
życzki zwrotnej w wysokości pensji pa
ździernikowej, jako zasiłku na zakupy 
zimowe, potrącanej z pensyj miesięcz
nych, poczynając od i kwietnia 192H r.,

3) o rozszerzenie uchwały łi. M. z 
dnia 19 bm. nu wszystkich pracowników 
instytucyj miejskich, stałych i autono
micznych.

Zarząd Związku będzie oczekiwał 
odpowiedzi Magistratu do dnia ¿7 bm. 
włącznie.

Strajh.
W fabryce „Łódzkiej Przędzalni 

Wigoni“ przy nl. Sienkiewicza 73, ro
botnicy rozpoczęli strajk z powodu nie
zastosowania im osiągniętej podwyżki
25 proc.

Wobec tego wzywa się ogół robot
ników do niewstępowania do pracy w 
fabryce powyższej.

i i i i i  Iw.
Kalendarzyk.

D ztś  Sabiny 
Jutro Szymona
Wschód słońca. 
Zachód
Wschód księfyca 
Zachód

7 m. 08
5 m. 86
6 ra. 19
3 m. 17

"»W

—  B ez  w ó d k i!  R o zp o rzą d ze
n iem  p. W o je w o d y  od  d n ia  3 i  p a 
ź d z ier n ik a  r. b. o d  god z. 15 do d n ia
6 lis to p a d a  r. b, god z, 10 w łą c z n ie  
i od  d n ia  10 l is to p a d a  r. b. god z. 
15 do d n ia  13 lis to p a d a  r. b. god z .
10 w łą c z n ie ,  su r o w o  za k a zu je  s ię ;  
podaż, sp rze d a ż  i s p o ż y w a n ie  n a p o 
jó w  a lk o h o lo w y c h . W in n i p rzek ro 
c z e n ia  n in ie j s z e g o  ro zp o r zą d zen ia  
u le g n ą  su r o w e j k a rze  g r z y w n y  do 
s tu  ty s ię c y  m a r ek  lub  k a rze  a re sz tu  
do 3 m ie s ię c y , o ra z  odeb** h iu  k o n 
c e s j i  n a  sp rzed a ż  lub w y sz y n k  n a 
p o jó w  a lk o h o lo w y ch . lo t

■# M#» '■» 1

— Stała komisja sanitarna. Z dnu'in 
i  listopada przy Wydziale Zdrowotno« i 
Publicznej w Łodzi będzie uruchomiona 
stała komisja sanitarna w skład której 
wejdą: lekarz miejski, urzędnik działu 
sanitarnego oraz przedstawiciel Koini- 
sarjatu Rządu, względnie Policji Pań
stwowej. lot.

'  —  O Oddział P. K.' 0. w Łodzi. Ponie
waż dotychczas \y Łodzi oddziału P. K.
O. niema, przem ysłow cy tutejsi zam ie
rzają interw enjować w tej sprawie, g;!yż 
bez m iejscowego w ydziału P. K. <>. tu
tejsze instytucje handlowe i przem ysło
we nie mogą korzystać z usłu g t<‘j. ka
sy, gdyż przelew y łunduszów  pizy  po
mocy W arszaw y pochłaniają k ilk a  oni 
czasu. (bil*

— Ze Związku Kiłodzieźy Polski aj 
„Orię". Zarząd Główny Zw.* Mł. „drlę'*, 
zw ołuje. 39. b. m., .k j,  w n ie d z ie li  na 
godz. 10 rano. Zebranie Delegatów p ała
jących się na Kongres co .W arszaw y w 
dn. .19, 20 i 21 listopada r. b.

Jednocześnie tenże Zarząd polecił 
W ahi£ Zebi;ai|iei  zwołać Kołu.^y. Tom a
szow ic na dzień 29 b. m., na g. 10 nuio, 
na które udaje się z Łodzi wizytator 
Zarządu.:(i łownego. '

—  Świadectwa poeftodzsnia matar*iów.‘ 
Kra|ovvy. Zw.:\zok P rzem ysłu, WióJfie i- 
nicaego. został upbw ażniany, przez ;n t i -  
sterstwo przem ysłu i handlu do w yda
wania świadaotw pochódzonla m atorja- 
łów. M inisterstw o zaw iadom iło o tem 
również i rząd francuski. bip.

t  Ładny dozorca. Zatrzym ano na 
gorącym uczynku kradzieży Józef i* !/■- 
wandowskiego, dozorcę domu przy ulicy  
B rzezińskiej 20, który za pomocą"k rę ce
nia k łó d ki dostał się do piw nicy tegoż 
domu, gdzie usiłow ał skraść dw ie balje.

— Przejechanie. Przechodząca ulicą 
Wólczańską Józefa Kuchnik, zam. przy 
ul. Karola 14 została przejechana wolan
tem powożonym przez Wąwrzyńca ^wo
lińskiego. Na furmana spisano protokuł 
a Kuchnik pierwszej pomocy udzieliło 
pogotowie. bip

— Fatalny upadek. Przy ul. Drew
nowskiej 42 przechodzący z chodoika 
ua jezdnię Uo bort bielm, mieszkaniec 
Zgierza, upadł na bruk, ssutkiem czego 
uległ złamaniu nogi. Wezwane pogo
towie ratunkowe po udzieleniu mu po
mocy lekarskiej przewio. łw go do szpi
tala przy ul- Drewnowskiej. lot.

— Awanturniczy sysei. Za pobicie 
swych rodziców i orata oraz za wybi 
cie szyb w oknach i potłuczenie mebli 
został zaaresztowany i przesłany do 
dyspozycji sędziego śledczego IV rewi
ru lirunste n Michał, zam. przy ulicy 
Cegielnianej 19. lot.

lenił. D łu zsK a  i s z t a i i Ł
Teatr Miejski, C e g ie m ia n  6$.
Dziś t. J. w piątek Teatr M iejski 

daje dla Zrzeszeń rob. i inteligencji 
(po raz ostatni) arcyw esołą kom eaję J. 
Bouawente p t. .Krąg interesów" — 
Premjerowa obsada.

W sobotę o godz. 3 i pół po poł. 
dla młodzieży szkolnej dana będzie 
kom. J. Korzeniowskiego — „Wąsy i 
Peruka“, wiecz. o godz. 8 .1 5  (pu.nit.) 
„Peer Gyut“ — H. łbsena z p. Karolem 
Adwentowiczem w roli tytułowej. — 
Orkiestra Symfoniczna.

Dymisja dyr. Solskiego.
Dyrektor teatru Rozmaitości w 

Warszawie p. Ludwik Solski, z powodu 
nieporozumienia z magistratem podał 
się z dniem wczorajszym do dymisji zo 
stanowiska dyrektora. Jak  się dowia 
dojemy, p. Solski ma zamiar pozostać 
nadal w Rozmaitościach, jednak wy
łącznie w charakterze artysty.

W ezianleł ‘
Hojnie dopomóżmy wszyscy inwar

l id o m !
1
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D z i ó l Fenomenalny film holenderski!

P »
J E * K O R O W O D  Ś M I E R C I

M o n u m en ta ln y  d r a m a t  w  7 a k t. i lu s t ru ją c y  m a r ty ro lo g ję  In te l ig e n c ji  ro sy js k ie j  pod r z ą d a m i b o lszew ik ó w , 
N a jp o w a ż n ie js z a  p r a s a  c a łe g o  ś w ia ta  p o ś w ię c iła  o b ra z o w i to m u  c a ły  s z e r e g  a r ty k u łó w  i te lje to n ó w .

O rk ie s t r a  sy m fo n ic z n a  z p. M. LEW AKTEM  n a  czele .

Kino Spółdzielni

ul. Sienkiewicza 40.

D z i ś  i  d n i

filmowy władca ekranu GUNNAR TOLNAES w 8W6J n«now-szej kreaojl

© T etS Ł A G t Ż Y C B A Wstrząsający 
dramat iycio- 
wy w 0 akt

OSOBY: Profesor, Dr. Józef Handen. Jego matka. Dyrektor banku, Marba. Jego żona. Jatta ich córka. 
Olaf Thornaen, młody malarie. Alfred Ander, przemysłowiec. BI aa, jego córka.

Umyka pod kler. Ł BANDOMIBBSKIBO*.
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o godz. 3, w dni powszednie o a p. p., ostatni aearw o 9.1« w.

U W A G A : D la  C s io n k ó w  S p ó ld s .  P r a c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  s n i i k n  50  p ro « .
Dla urr.ędnlkAw P.ń.twowych 25 proo. ca wyjątklam sobót, niedfllsl i iwtąt

Ki
Największe w Łodzi

io . m i r

Pierwszy raz w Łodzi Największa sensacja sezonu.

„ Z D E M A S K O W A N Y ”
Konstantynowska 16.

©©®©®©@©e©®©©^9®

III ¡tlja ze złoteio (Jkla. aitrfkafrkiw film p. t  Jnłn Coio“ czyli Tajemnica miljardowTcti skarlśw(\
ucT̂ Tslum Eddie Polo, Hugo Lubek i Grace Cunard. j

D a j ą  n a  r a t y ! !
w s i e l l i ą  g a r d s r s b ę  d a m s k ą  i  m ę s k ą ,  

g o t o w e  i n a  o b s t a l u n e k *  •
P R A C O W N IA

A. BERGER, ui. Południowa Jtfe 6 i <5lcyna.

Baczność! „C R E D IT “  Baczność!
Cegielniana Jft 9.

DAJE no RAT9: wszelkie ubiory
damskie 1 męakle ora* pr«yjniuj. róten obetalnnkl wohedaąea 

w sakrea krawiectwa f>o oeoaok preyatępnychl U
M . A .  I G I E L N I K ,  L & d i ,

Cegialniana Nr. 9, m. 7. Front II piętro.

i

■ D B U K A B N 1A  A K C T D IK S O W A  -

P R A C A "n

fn jim u i»  ofcaUluUl na 
ret o ty dnkarskla np.:
Baahukt, BlaakM f. -  
CyrfctUne, E.wltai 
Anata, Programy
Cyrfcmlana, KwlUtjusM 

any t t. p.
Dia SUwarajasaA 1 or- 
gaalaaajl robotałaeyefc 
snaeua uatępatwa. 3 x

ŁÓDŹ. UL. PKZBJAZD Nr. «.

D r . med. B R A U N
Specjalista

Chorób wenerycznych, skór* 
nych, moczopłciowych. 

Prayjm. 10—I, &—8, paala ł —»
Południowa 23.

Z s S o l n i

tokarze-źelaza
mogą s i ę  z g ł o s i ć  

Wodna 22.

Í
Dr. IN. Łagunowski K u p u j ą

Choroby stórn# I weneryczne. 
Prayjmuje od 12 do 2 po pot

1 od & do 8 wUos.
Gdańska (Długa) 42.

D r. ] .  SZ R E IB E R
|£ Choroby chirurgiczne.
f- SIENKIEW ICZA ił. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

CfirzeicłjGfisM JoraurK  tM złd
44. Piotrkowska 44.
U nas aaftaaioj, bo aa I piętrzą

Polecamy obficie zaopatrzone w modne i «ogo
nowe towary wszystkie nasze działy. 

Wełny, Kamgarny na garnitury, palta i suknie.
Podszewki, Biało towary bif liźniane. 

Roczniki, Barchany, Plauele, Chustki, Kapy, 
Kołdry, Trykotaże, Galanterję, Obnwie. 

G otow e ubrania. Palta damskie, męskie i d z iec in n e  
Kłasna pracownia krawiecka wykonywa zamówienia.
IIIV fi D-łi ’ 1 Urłędnicskom, jak rów-
U Y i n ^ o .  niei eeoraa/ui sferom j»a8iago epoleeseA-

dajefny ST.?® ¡ r a t y .

S z k o ł a  R z e m i o s ł
Wodna 3 3 ,

p rz y jm u je  w sz e lk ie  n a m ó w ie n ia  w c h o d z ą c «  w  
k re s  ś lu s a r s tw a  i  m e c h a n ik i .

:

Nie zwlekać z zakupnem na zimę!
Nadeezły już najnowsze modele okryó 

damskiph eraz dziecinnych.
W  w ielkim  wyborze: palta  z pluszu jedw abnego i weł
nianego; na składzie palta  z offenh autów, welurów, co- 

werkotów i angielskich malerjałów.
— — Przyjmuje się zamówienia. — —

P o l e c a  alQ  w y tw o r n ą  b i e l i z n ę  d a m s k i)  1 B a g r a n l c i n s  e u k n te ,  
J a k o te k  j n m p e r y  n a jn o w s z y c h  fa s o n ó w

S. ALTER, ŁdJź, Piotrkowska Na 68.
S z a n o w n e m u  P a n u  M e ce n a so w i

J a n o w i  S t y p u ł k o w s k i e m u
s k ła d a m  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  za  p ię k n ą  o b ro n ę  
w y g ło sz o n ą  w  s p r a w ie  m o je j o  e k sm is ję  dn. 19. X. 
1922  ro k u ,

A N N A  OLEW IŃSKA
a a a c t j r o i e U a  d s k o ł y  P o w e n e e h a . j  M  TT w  L o d s ł .

sypialnie, stołowe, urządgenla 
kuchenne, szafy, łosika, krseuU 
wlcdońjikio oraz v?f)v.yntku oo 
wchodzi w zakres meblarsko* 

stolarski.
Ceny konkurencyjne!

W . PRZEŹDZIEOKI 
Piotrkowska N» 108.

Alsiciaiidrowicz Antoni ragubll 
dowód oso iii/, wydany w

h o i t l . ______________ 2790—1
rjcfdzlk Aotfcls zagubi a kar tí 
”  od pm pjttu , wydaną * ía‘ 
bryki Widzewskie) M.-inufaŁtury,
0 Jtlńs':l bronliiaw aagubi ł Star* 

tę zd»mobil!zowaaia, wydauą 
w K tlU n i._________2191~ 3
I ewy Uronisiaw za«u€it pTi> 

J port niemiecki, wydany w 
ClujiiŁCh.____________ .2732—3

Mieszkania
knja kf»wcnwe, »żyjąca rr do- 
RifXb prywatnych—jako wdzięcz* 
ność oflaru¡«¡ pomoc n  6 rycin. 
Oferty do .Pracy* pod W. 2. 
1>ajeclioid Bancberd xagoUt 
^  kastę powołania, v/ydas% w 
Łodzi, oraz pozwolenia «ta breń 
M «3».

5 plac.} najlaplaj sa brytaaty 
sloK perły, sęby sitaosa» 

dywany 1 fatra
E3. WARSZAWS.tl 

P i o t r k o w s k a  9 .

ilh iiufin  uies-U U U W łU  kle 1 dtlaulaiie
Bnelkl domowo so skóry i 

filcu poleca 
Magazyn Francuski 

X. Peftorsilgo, riotrk. oi.

B u c ik i d a m s k ie
okasyjo-io Unio 12 tysięcy ju 
rt, aą do sprzndanta. i. uwriii 
M 3fla, ni. 8, od 6 do fi po pot.

Potrze bu a
Targowa 15, w. 43. 2 9 '—i

Potrzebny chłopi oo
lat 13—15 chrieńcjjmiM i utrzy- 
nianletn i ióikiem, zgłaszać sięr 
Knlazlewic •.» 20 {L6".t jark Ju- 
ijaaów) oj  4 de 5 p'> poi. Sobola. 
Utlrnewł^a Marja z*;-u bil a tjr*
O tę od ¡.ut ziiortu. wydaną * 
WiJ*«we*ieJ Manafaktory bawil-
r. lanej.____________2791-»
Oznsldt Msrja zagubiia paszport 
^  niemiecki, wydacy w  Choj
nach. ‘¿783—8 
fireletasc^Antoolnie tifr^ririono 
i-* dsw^i osobisty, wydany w 
I j o i z  L 2785-3 
MUacs Tiranćlaiks zagubiła kar- 
a lę od pasrpoitu, wydaną prze* , 
Wldsaweką Mtsnf«kturę Hawcł' 
nianą. ______________2763—•

W jd aw o*  Z arisvT W oJow W ikl ł t  t .  ÍL Tioi fiouo w  diukarat .P r a c * “. Pnsejazd 8. łte.taktor od^Miwiodatalujr PAWKfc iHilłANi AK.


